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„Świat Młodych” dociera do większości kiosków „Ru- 
chu'” rozrzuconych po polskich miastach, miasteczkach 
i większych wslach. Książki dla dzieci niestety nie dociera- 
ją! 

Chcielibyśmy, aby dzieci z całej Polski mogły poznać 
przygody Tytusa z książeczek nie wznawianych od wielu, 
wielu lat. Dlatego proponujemy Wam sprzedaż wysyłkową 
dwóch książek z przygodami Tytusa, które nasi drukarze 
kończą właśnie drukować 

Księga II, czylj „Tytus zdaje na prawo jazdy”, została 
przez Papcia Chmiela narysowana zupełnie od nowa (choć 
przygody są te same) 

Księga VII, czyli „Tytus poprawia dwójkę z geogralii 
Polski'', została rozszerzona o kllka nowych przygód 

Wszystkim, którzy do 10 grudnia 1990 roku wpłacą za 
pomocą przekazu kwotę 12 tysięcy zł na nasze konto 
bankowe „Prószyński | S-ka, Warszawa, ul. Odyńca 1A/1 
PBK VIII O/Warszawa, nr 370028-806149-136, wyślemy obie 
te książki pocztą, zapakowane w kopertę, pod adresem 
podanym na przekazie 

Odcinek przekazu docierający do naszego banku jes! 
dla nas zamówieniem, dlatego prosimy Was o bardzo 
czytelne wpisanie na wszystkich odcinkach przekazu 
imienia, nazwiska i dokładnego adresu razem z kodem 
pocztowym, najlepiej wszystko DRUKOWANYMI LITERA- 
MI, abyśmy nie popełnili błędu adresując przesyłkę z ksią- 
żkami. Jednocześnie prosimy, byście zachowali odcinek 

dla wpłacającego'' jako dowód wpłaty 

Wysyłkę rozpoczniemy pod koniec listopada. Książki 
wysyłać będziemy w kolejności otrzymanych wpłat 

Uwaga! Przyjmujemy wpłaty wyłącznie na obie ksiązki 


razem. Nie wysyłamy żadnej z nich osobno 


Mieczysław Prószyński i S-ka 


Chcesz otrzymać dwie książki 
pocztą, wpłać 12 tys. zł na konto 
nr 370028-806149-136 do 10 grud- 
nia br 
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MEGDOYCH 


Uchwycony za prawy 
nadgarstek (zdjęcie 1) 
wykonaj gwałtowne szar- 
pnięcie prawą ręką w kie- 
runku ciała, pamiętając 
o jednoczesnym uderze- 
niu łokciem w lewe przed- 
ramię napastnika (zdjęcie 
2). Prawidłowe i mocne 
ruchy ręką spowodują 
uwolnienie się z chwytu. 

Rada praktyczna: nie 
możesz uciekać. Ustaw 
się tak do napastnika, aby 
twoich ruchów nie krępo- 
wały żadne naturalne 
przeszkody (drzewa, 
ściany itp.). Przy dwóch (i 
więcej) napastnikach nie 
wolno stracić „z oczu” 
żadnego z nich. Szczegó|- 
nie niebezpieczne są ata- 
ki z tyłu. (b-p) 

Fot MAREK SZYMAŃSKI 


| ZESPÓŁ 


Przedstawiamy na specja- 
Ine życzenie wielu, wielu 
czytelników. Oto jeden z lis- 
tów do redakcji: 

Chodzę do VIII klasy, moja 
kuzynka Iwona — do VII. 
Obydwie bardzo, ale to bar- 
dzo kochamy zespół New 
Kids On The Block. Ja ko- 
cham Joe'go, a Iwona Jor- 
dana. Mamy całe ściany 
oklejone ich plakatami, zdję- 
ciami, mamy ich kasety, ale 
wszystkiego jeszcze nam 
mało. Co najważniejsze 
— nie mamy ich adresu. Po- 
móżcie! Nie potrafimy się 
skupić na lekcjach, bo cały 
czas myślimy o nich. Po pro- 
stu mamy bzika na ich punk- 
cie, i to już od półtora roku... 

Monika z Chorzowa 

Dla wszystkich, którzy na- 
pisali do nas z-zamówienia- 
mi na plakat „Dzieciaków”' 
(m.in. dla Kingi z Łodzi, Noe- 
mi z Poznania, Moniki z Wro- 
cławia, Izy Nowickiej ze Stę- 
szewa i „Wesołej Piątki” 
z Proszowic) — mamy dobrą 
wiadomość: 


Plakat w przyszłą sobotę! 
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chwytem 
za nadgarstek 
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Tworzysz 
sztuczne podziały 


Nie jestem stałą czytelniczką 
Swiata Młodych”, ale przypad- 
sem przeczytałam list Roberta 
Trojanowskiego zatytułowany 

Jak stado dzikich małp” (nr 103 

SW”). Jego treść zmroziła mnie. 

Robert napisał, że poznał życie 
punków, skinów i metali. Cieka- 
we. od której strony? Człowieku, 
gdybyś tak naprawdę ich poznał, 
zostałbyś z nimi! Jak możesz po- 
równywać ich do poprzebiera- 
nych małp? Przecież to ich spo- 
sób na życie! Prawda, że zupełnie 
inny od tego, co prezentuje dys- 
kotekowa zgraja. 

Twierdzisz, że widziałeś pija- 
nych „metali”. Ja uważam, iż 
o wiele gorsi są pijani ludzie po 
wyjściu z dyskoteki. Nie liczą się 
wtedy z niczym i z nikim. Znam 
dyskomanów, dla których liczy 
się tylko forsa, alkohol i zalicza- 
nie kolejnych naiwnych panienek. 

Mam prawdziwych przyjaciół 
wśród punków i skinów i muszę Ci 
"powiedzieć, że są oni wspaniały- 
mi ludźmi. 

Robercie, bądź bardziej tolera- 
ncyjny! Nie mów o każdym napot- 
kanym punku, że to małpa, bo 
w ten sposób tworzysz sztuczne 
podziały wśród nas, młodych lu- 
dzis 

Dorośli nie rozumieją, że ko- 
muś może się podobać życie 
z irokezem na głowie, długie wło- 
sy czy zupełna łysina. Z takich 
zaś jak Ty, wyrosną nietolerancy- 
jni rodzice i kółko się zamknie. 

Odrobinę tolerancji! Wtedy 
wszystkim będzie lepiej. 


Kaśka Punkówa 


Denne piosenki 
czy może... 
gusta? 


Drogie Cher (nr89 „ŚM'') i Aniu 
(nr 105 „ŚM”)! 

Aby krytykować piosenkarzy, 
trzeba znać się na muzyce, jaką 
wykonują. Jeżeli tego nie wiecie, 
to Wam podpowiadam, że Sand- 
ra, Kylie Minogue i Jason Dono- 
van prezentują muzykę pop, a di- 
sco wykonują C. C. Catch, Savage 
i Sabrina. Ich piosenki wcale nie 
są płytkie i pozbawione sensu. Od 
dawna słucham Sandry. Plosen- 
ki, które ona śpiewa, są bardzo 
melodyjne i można je nucić bez 
względu na humor. Jestem prze- 
konana, że nie ma dennych pio- 
senek, są tylko różne gusta słu- 
chaczy. 

Alina 
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Co ważniejsze — uroda czy charakter? 


Dlaczego nie można 
pokochać grubaski?! 


Moim zdaniem zwycięży charaktor 
Przytoczę przykład z mojego życia 
Zakochałam się w chłopaku z mojej 
klasy Jest on najładniejszy w azkolo 
Ja jestem dość ładna, ale co lu kryć 
trochę za gruba Zakochałam się na 
szczęście ze wzajomnością. Za moją 
sympatią vganiały się naprawdę oka: 
twa „łachy”, lecz on wybrał mnie 
Uchodzę za lajną kumpelkę | pomogę 
w każdej sytuacji. Chodzimy ze sobą 
ponad rok. Jest nam dobrze Darzę 
mojego chłopca prawdziwym uczu: 
ciem i chodzę z nim z przyjażni, a nie 
na pokaz czy dla szpanu 

Powiedzcie mi, dlaczego przysto|- 
ny chłopak nie może bujnąć się w gru- 
basce?! W moim przypadku zwyciężył 
charakter i myślę, że jest więcej la- 
kich przypadków. 

Pozdrawiam wszystkich, którzy są 
po mojej stronie! Przecież ładna bu- 
zia i zgrabna sylwetka to naprawdę 
nie najwyższa wartość człowieka. Tak 
trzymać! 

„Szpiła” lat naście 
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„prawy 
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Jesteś zdrów, życzliwy, chcesz pomóc 


niepełnosprawnym? 


Jesteś chory, cierpisz, czekasz na przyjaźń? 
Pragniesz mieć kogoś bliskiego? 


Napisz! 


Długo się zastanawiałem, czy na- 
pisać do Banku Adresów. Wkońcu się 
zdecydowałem, bo bardzo chcę po- 
móc ludziom samotnym i pokrzyw- 
dzonym przez los. Sam choruję na 
lordozę kręgosłupa. Mimo to jestem 
optymistą i podchodzę do swoich kło- 
potów na wesoło. Piszcie do mnie! 
Postaram się wszystkim odpowie- 
dzieć. A oto mój adres: Witold Stulej- 
ski, skr. poczt. 25, 37-100 Łańcut. 

Mam 15 lat i jestem bardzo gruba. 
Przeszłam operację oczu, po której 
pozostały mi widoczne ślady. Te dwie 
wady sprawiają, że nie mam przyja- 


ciół. Wszędzie, w szkole | na podwór: 
ku, słyszę dokuczliwe przezwiska 
Jest mi wtedy szalenie przykro. Tak 
bardzo chciałabym mieć kogoś blis- 
kiego... Możecie być pewni, że od- 
piszę nh każdy list, Anna Kopciał, os. 
Krasickiego 4/45, 28-100 Busko-Zdrój. 

Mam na imię Dominika. Od dwóch 
lat jestem niepełnosprawna. Po wy- 
padku samochodowym nie mogę cho- 
dzić. Bardzo chciałabym nawiązać 
kontakt z ludźmi takimi jak ja, a także 
ze zdrowymi. Proszę, napiszcie do 
mnie! Dominika Słodkowska, ul. Kru- 
cza 71/3, 53-412 Wrocław. 


— jedno z najczęstszych 
imion do połowy XIX wieku 
Greckie El/e/isabet/h/, 
z hebrajskiego — Eliszeba' — co 
w dosłownym tłumaczeniu ozna- 
cza: „Bóg jest przysięgą, poświę- 
cona Bogu” 

Imię Elżbieta nosiła biblijna 
święta — córka Aarona, żona kap- 
łana Zachariasza. Archanioł Gab- 
rlel obwieścił mu, że Elżbieta, 
choć bezpłodna i wiekowa urodzi 
mu syna Imieniem Jan (Chrzci- 
ciel) 


ELŻBIETA 


Elżbieta, Ella, Bessie, Eliza, Lizka, 
Jelisawieta 

Tak mało miejsca zajmuje — słod- 
ka, łagodna kobieta. 

Prócz brzydkiej królowej anglels- 
kiej o twarzy ostrej, nadto płaskim 
biuście; 

wszystkie były sercom miłe, podo- 
bne białej puszystej jedwabnej 
chuście; 

podobne różowym jabłoniom, po- 
dobne kwitnącym migdałom; 


dpiómik | 


niepojętne wobec szeptu pychy 
obce rozpustnym szałom; | 
podobne cieniom od żagli, podob- 
ne księżycowej poświacie... | 
| dziś każda niesie dary nędza- | 
rzom w królewskiej ukryte szacie. | 
A jeśli dotknie jałmużny człowiek 
smutny, choć w majętność bogaty, 
to chleb niesiony biedakom dla 
niego zamieni się w kwiaty. 
(K. Ilłakowiczówna 
— „Portrety imion") | 


Na Elżbietę 


Zgadnijcie proszę 

Jeśli chcecie 

jaki kolor przypisać 

Elżbiecie 

kolor promienny 

jak kremowa róża | 

z niego się jak róża || 

Elżbieta wynurza | 
(Łucja Danielewska || 


— „Fraszki na Laszki') | 
) 
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Jestem zakochana. Beznadziejnie. 
Moje koleżanki, jeśli nawet nie zdoby- 
ly wzajemności chłopców, o których 
marzą, to przynajmniej mogą ich wi- 
dywać na co dzień, rozmawiać z nimi, 
liczyć na swoją dobrą szansę, A ja 
mam tylko kontakt z twarzą na ek- 
ranie. Ani dotknąć, ani pogłaskać, ani 
pocałować, ani nawet porozmawiać. 
Bo On jest aktorem. Gwiazdą. | na 
dodatek nie polskiego kina. Nigdy go 
nie zobaczę z bliska. I nie napiszę do 
niego listu — bo co go obchodzi jakaś 
czternastolatka z dalekiego kraju, je- 
dna z miliona wielbicielek. On prze- 
cież nie wie, że ja nie tylko wielbię 
jego talent, ale kocham go jako czło- 
wieka. Wiem o nim wszystko, czego 
można się dowiedzieć z prasy. Znam 
recenzje, opinie, plotki, ciekawostki... 

Myślę o nim stale, tęsknię, marzę. 
Przed zaśnięciem wyobrażam sobie 
jego i siebiŚ razem, w różnych sytuac- 
jach. W moich marzeniach jesteśmy 
sobie bliscy. 

Czy to normalne kochać człowieka 
z ekranu? Co mam zrobić z tą miłoś- 
cią? Z jej powodu żaden chłopak dla 
mnie nie istnieje. Będę się starzeć 
w fotelu przed telewizorem wpatrując 
się w twarz ukochanego bez żadnej 
nadziei na spełnienie tego uczucia... 

Poradźcie! Tylko proszę nie mów- 
cie mi, że to uczucie wymyślone, 
nieprawdziwe, dziecinne, Mnie na- 
prawdę wypełnia tęsknota... 


Agnieszka 


No pewnie, że to uczucie praw- 
dziwe I — w Twoim wieku najnormal- 
niejsze! Nie Tobie plerwszej się przy- 
trafiło. My też kochałyśmy się w gwia- 
zdach. One właśnie po to są. Nie 
walcz więc z tym uczuciem. Pielęgnuj 
Je. Marz, tęsknij. Wszystko w normie. 


Mamy dla Niego 


A nawet, powiedziałabym, troszkę 
mniej niż w normie. Świadczy o tym 
zdanie: „Nigdy go nie zobaczę z blis- 
ka". A właściwie powiedz mi — dla- 
czego nie? Jeśli to dla Ciebie takie 
ważne, postaw sobie wielki cel: spot- 
kać się z Nim osobiście. Przecież nie 
ma rzeczy niemożliwych, przecież dla 
kogoś, kto chce naprawdę — wszyst- 
ko może się zdarzyć. To tylko kwestia 
siły woli, siły pragnień i konsekwencji 
w dążeniu do ich zrealizowania. No 
i na pewno — czasu, bo wyjazd 
w świat kosztuje i wymaga wielu za- 
biegów. Pomyśl, jak mogłabyś tego 
dokonać. I zacznij już dziś od solidnej 
nauki angielskiego. Przemyśl kolejne 
etapy, kolejne zadania zbliżające Cię 
do spełnienia marzeń. 

A jeśli po kilku latach uda Ci się 
dopiąć swego — to nawet Jeśli się 
rozczarujesz, będziesz bogatsza pod 
każdym względem. Nawet wtedy, gdy 
w połowie drogi okaże się, że na nim 
nie zależy Ci już tak bardzo, nawet 
jeśli niespodziewanie zacznie CI za- 
leżeć na kimś zupełnie innym I będą- 
cym w zasięgu Twego wzroku... Na- 
wet wtedy, gdy wspólnie z tym kimś 
wyruszysz w świat, zapomniawszy 
o qierwotnym celu wszystkich swoich 
wysiłków. Zrób to, zobaczysz, że nie 
będziesz żałować. Masz do wygrania 
ciekawe życie — czyż Istnieje coś 
lepszego do zrobienia? 


OMEGA 


Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, „Po” 
radnia pod serduszkiem”. 


Jeśli produkuje ep ozycię nie do odrzucenia! 


jeśli sprzedaj: 
Czytelników 


Zadzwoń do nas: tel. 21-19-06, 


Pogadamy. 


oś dla dzieci | 
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przemocą, 
— to wartości, które starałam się 
| wszezepić mojemu synowi. Dziś nie wiem, czy 
miałyśmy rację — I pani, i ja. Ja — kształtując 
zgodnie z tymi wartościami swoje dziecko, pani 
= wpływając w podobny sposób swymi felieto- 
nami na czytelników”. Syn autorki tego listu 
trafił na obóz harcerski, na którym panowało 
prawo pięści, prawo silniejszego, szybszego 
1 bardziej cwanego. Był tam szturchany, bity, 
wyśmiewany. Chodził głodny, nie umiejąc wal- 
czyć o swoje. „Może więc trzeba przygotowy- 
wać do życia w dżungli? Uczyć bezwzgłędności 
w walce o swoje interesy? Człowiek wrażliwy, 
gobry zginie przecież w brutalnym świecie... 
Myślałam, myślałam, ale zostałam przy swo- 
__ im, przekonana, że im więcej nas wszystkich 
« dostrzeże w sobie samych różne paskudztwa, 
tym łatwiej nam wszystkim będzie z sobą żyć. 
Także o tym, że wizja naszego współczesnego 
świata pełnego” rozbestwionych, brutalnych 
człekopodobnych młodych osobników jest moc- 
no przesadzona. Czy rzeczywiście? 
Prasa, radio, telewizja doniosły niedawno 
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o serii telefonicznych ostrzożoń przed podłożo: 
nymi w szkołach ładunkami wybuchowymi. Jod- 
nego tylko dnia zdarzyło się takich przypadków 
w całym kraju aż kilkadziosiąt, a w samoj 
Warszawie 37. 

Ktoś dokonał epokowego odkrycia... Jakloś 
nie odrobione lekcje, wizja pały wiszącej nad 
głową |... Slałszowanie usprawiedliwienia ro- 
dziców to przestarzała, niedoskonała forma. 
Wagary — toż kiopsko załatwiają sprawę, Alo 
bomba? To dopiero bomba! Dzięki niej można 
* się pozbyć własnego małego strachu wywołując 
duży strach u innych. Jeden telefon — I dyrektor 
trzęsie portkami, aż miło to sobie wyobrazić. 
Wcałej szkole panika. Ciało pedagogiczne w po- 
płochu ewakuuje klasy. Policja przewraca budę 
do góry nogami szukając tej bomby, której 
przecież nie ma. I lekcji nie ma. I pały nie ma. Za 
to jest ubaw | radocha. 

Niestety, autor tego rewelacyjnego odkrycia 
nie opatentował swego wynalazku | każdy może 
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'Załatwić z samym sobą 
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bezkarnie, za darmochę z jego dobrodziojatw 
korzystać. Klody tolowizja polntormowała o suk- 
cosie wynalazcy, natychmiast w całym kraju 
zarolło się od azkolnych torrorystów. Każdy 
prawie uczeń ma przecież za szkolą jakloń 
rachunki do wyrównania. 

Brawo! Imponujący rofloksi Trzeba umioć 
szybko korzystać z cudzych doświadczań. A żo 
motoda jest ohydna, żo terroryzmem brzydzi sią 
cały cywilizowany świat, w którym tak bardzo 
chcemy się znależć? Ach, nie przesadzajmy, 
dzieci pobawiły się trochę, nic złego sią nikomu 
nie stało... 

Drodzy terroryści! Dziękuję bardzo za otwar- 
cio mi oczu. Marnuję tu miejsco na truclo, 
zamiast zająć sią poszukiwaniem prostych, lat- 
wych I skutecznych chwytów walki z trudnoś- 
clami życia. Błąd naprawiam natychmiast. Oto 
parę pierwszych pomysłów: 

Po co zaraz bomba. Wystarczy pistolet gazo- 
wy na bolfra — żeby poprawił stopień. Jośli 
któryś się uwziął, można przylać zdrowo jego 
dzieciakowi, A pani od czegoś tam podrzucić 
mysz do torebki — metoda na odłożenie klasó- 
wki (tego się nie czepi policja) 

Kiedy starzy nie chcą puścić na wieczorną 
dyskotekę — należy Ich wywabić pod byle 
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pretokstom na balkon, uwięzić tam | wyjść 
spokojnie z domu, Gdy skruszeją w chłodzie, na 
drugi raz nio będą się stawiać. Jeśli nie chcą dać 
lorsy na nowa adidasy — wystarczy potrzymać 
nad gazem mamine lakierki. Poloci po portfel Jak 
sprinterka, 

Na razio tyle. Nie mogę jak glupia za darmo 
chę myńleć za was, muszą pomyśleć o soblo. 
Idę wycinać litorki za „Światła Młodych”. Na- 
klają je na papier, ulożą anonimowy list do 
naczelnego. Ostrzegę go, ża jośli ml nie da 
podwyżki, wpuszczę wirusa do rodakcyjnogo 
komputera 

Nie ma tu co przemyśliwać z samym sobą. 
Trzeba sią brać do działania. Niech żyje anar= 
chial Buchl Trrach! Bababach! 


EWA DROBNIK 


PS. Widziane na wlasno oczy. Kolejka po 
zakupy, Nieduża. Po sklepie krąży mały za 
płakany chłopiec. Przykuca, zagląda w różne 
kąty, wypytuje ludzi, czy nie widzieli 10 000 zł, 
Zqgubił je. I jak on teraz wróci do domu.. 
Dziesiąć osób stojących w kolejca bez slowa, 
nie umawiając sią sięga do swoich porimone- 
tek. Każda wyjęła po tysiącu.. Ech, szkoda 
gadać — staro mięczaki. Łazi to, łazi latami po 
świecie, a żyć nie umie. Forsę za darmo maz- 
gajowi dawać?! 
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Dziś spełniamy prośbę Małgosi i rozma- 
wiamy z panią Wandą Laddy-Sienkiewicz, 
studentką V roku wydziału wokalno-aktors- 
kiego Akademii Muzycznej w Warszawie, 
wykonawczynią muzyki poważnej. 

— O jakim zawodzie marzyła pani będąc 
dzieckiem? 

— Już od najmłodszych lat miałam kon- 
takt z muzyką i śpiewaniem. Mój ojciec jest 
muzykiem i prowadzi w Olsztynie harcerski 
zespół „„Arabeska”, a ja już od 7 roku życia 
w tym zespole występowałam. Ale zawsze 
marzyłam o tym, aby zostać pianistką. Ukoń- 
czyłam nawet muzyczną szkołę podstawo- 
wą w klasie fortepianu. Niestety, moje ma- 
rzenia prysły jak mydlana bańka, kiedy do- 
wiedziałam się, że mam za małą rękę, aby 
profesjonalnie grać na tym instrumencie. 
Całe szczęście, że właśnie wtedy okazało 
się, że mam dobry głos. Mogłam więc trochę 
przeprofilować swoje marzenia. 

— Dobry głos miała pani już wcześniej, 
przecież śpiewała pani w zespole „Arabes- 
ka”... 

— O głosie dziecka nie można powie- 
dzieć, że jest dobry albo zły, ponieważ jest 
jeszcze niedojrzały. Głos u człowieka 
kształtuje się w wieku 14-18 lat, w okresie 
dojrzewania. Chłopcy przechodzą wtedy 
tzw. mutację i dziewczęta również. Tyle 
tylko, że udziewcząt jestona mniej wyraźna. 
Bywa, dość często, że wspaniały głos roz- 
winął się u osoby, która nigdy przedtem nie 
uczyła się muzyki. | wtedy przyjmuje się ją 
na wydział wokalno-aktorski Akademii Mu- 
zycznej, choć nie ma przygotowania muzy- 
cznego. 

— Jak pani wpadła na to, że dysponuje 
pięknym sopranem? 

— Mój głos określany jest jako sopran 
liryczny. Oczywiście, nie wpadłam na to 
sama. Jedni nauczyciele w szkole muzycz- 
nej mówili mi, że mam dobry głos, inni, że 
całkiem do niczego. Nie miałam więc dość 
odwagi, aby zdawać od razu na wydział 
wokalno-aktorski, który wydawał mi się naj- 
trudniejszy i był najbardziej oblężony przez 
kandydatów. Wylądowałam w Akademii Mu- 
zycznej na wydziale wychowania muzycz- 
nego, gdzie jednak zauważono mój głos 
izachęcono do przeniesienia się na wydział 
wokalno-aktorski. Myślę, że ci, którzy marzą 
o śpiewaniu, powinni poprosić o ocenę gło- 
su kilku pedagogów i nie przejmować się 
zbytnio, jeśli jeden z nich oceni głos negaty- 
wnie. Każdy przecież słyszy inaczej. 

— Skąd wzięło się u pani zainteresowanie 
muzyką da wną? 

— Jeszcze w Olsztynie śpiewałam w chó- 
rze Collegium Musicum, który wykonywał 


Kochana Redakcjo! Chodzę do VII klasy. Bar- 
dzo lubię śpiewać. Wiele osób mówi, że mam 
ładny głos. W przyszłości chciałabym zostać 
śpiewaczką. Poradźcie mi, co mam robić. 


Małgorzata M. 


głównie pieśni renesansowe. Muzyka daw- 
najestniesłychanie prosta, nastrojowa i tra- 
fiająca do serca. Dla mnie jest cudowna! 

—jeśli lubi pani muzykę dawną, to zape- 
wne nie cierpi współczesnej muzyki mło- 
dzieżowej. A propos, czy chodzi pani na 
dyskoteki? 

— Ależ ja bardzo lubię muzykę młodzie- 
żową, jeśli tylko jest profesjonalnie wykona- 
na. Co tydzień regularnie słucham sobotniej 
listy przebojów w „trójce”. Uwielbiam ze- 
spół Dire Straits i Phila Collinsa. Dyskotek, 
szczerze mówiąc, nie odwiedzałam zbyt 
często, ponieważ gdy się jest uczniem szko- 
ły muzycznej, nie ma się na to zbyt wiele 
czasu. 

Na ogół muzyka dawna uważana jest za 
smutną i nudną. To nieprawda! Mam w swo- 
im repertuarze również renesansowe pieśni 


Tak! 


„dyskotekowe”. 
XV-XVI w.) „dyskoteki'' 
śpiewie, lutni i bębenkach. Ale młodzież 
bawiła się wcale nie gorzej niż dziś. 

— Koncertuje pani w całym kraju, często 
wyjeżdża za granicę, zbiera oklaski, kwiaty, 


Tyle że kiedyś (w 
odbywały się przy 


uznanie publiczności. 
przyjemne. 

— Tak, to jest przyjemne. Ale najwięcej 
przyjemności przynosi mi zadowolenie z sa- 
mej siebie, kiedy mogę sobie powiedzieć: 
„Wanda, dziś zaśpiewałaś na piątkę!”. Nie- 
stety zdarza się to bardzo rzadko. Patrzę na 
siebie dość krytycznie i prawie zawsze do- 
strzegam jakieś niedostatki. Ale podobno to 
jest normalne. Nawet Teresa Żylis-Gara, 
światowej sławy śpiewaczka, moim zda- 
niem jedna z największych gwiazd, twierdzi, 
że daleko jej jeszcze do doskonałości. 
A więc mnie jeszcze dużo, dużo dalej... 

— Jakie cienie kryją się za kulisami 
kariery młodej śpiewaczki? 

— Najmniej przyjemny jest stres przed 
występem. Denerwuję się zawsze, kiedy 


To na pewno Jest 


mam śpiewać przed publicznością. Nawet 
wtedy, kiedy śpiewałam w kościele na ślubie 
mojego brata, nogi miałam jak z waty. 

— Czy zdarza się pani czasami ćwiczyć 
głos, na przykład, przy gotowaniu obladu? 

— Nie, nigdy tego nie robię z prostej 
przyczyny: z litości dla sąsiadów. Ćwiczę 
codziennie po kilka godzin, aby nie wypaść 
z formy, ale wyłącznie w dźwiękoszczelnych 
salach Akademii Muzycznej. 

— Co poradziłaby pani Małgosi, która do 
nas napisała? 

— Małgosia może jeszcze spać spokoj- 
nie. Jej głos z pewnością nie jest w pełni 
ukształtowany. Jeśli jest muzykalna i ma 
dobry słuch, może postarać się o przyjęcie 
do szkoły muzycznej lub ogniska muzycz- 
nego w swojej miejscowości na naukę gry 
na jakimś instrumencie. Im wcześniejszy 
kontakt z muzyką, tym łatwiejszy start do 
Akademii Muzycznej. 

— Dziękujemy pani za rozmowę i porady. 
Życzymy światowej kariery. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 
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RJ A R zą - z - 
Sportowcy, o których się rmÓówi 


CZ 


amerykańskiej zawodowej lidze 

koszykówki (NBA) zawsze mówi 
się dodając przedrostek naj — naj- 
wspanialsza, najbogatsza, najwięk- 
sza, najważniejsza itd. Oczywiście jej 
aktorzy to również doskonali gracze, 
dla których piłką znaczy coś więcej 
niż przedmiot czy rekwizyt. Ameryka- 
ńscy profesjonaliści to prawdziwi ar- 
tyści w swym fachu; czarodzieje, trzy- 
mający w napięciu i podziwie wypeł- 
nione po brzegi ogromne hale. Ulu- 
bionym zajęciem ludzi związanych 


z zawodowym basketem jest sporzą-, 


dzanie wszelkiego rodzaju klasyfika- 
cji, zestawień, statystyk, które pozwa- 
lają miłośnikom koszykówki lepiej 
orientować się w zawiłościach tej naj- 
szybszej i szalenie widowiskowej dy- 
scypliny sportu. Jedną z najciekaw- 
szych klasyfikacji był wybór najlep- 
szej piątki koszykarzy ostatniego 
dziesięciolecia. Przedstawiamy ją. 


„MAGIC” JOHNSON 


To, że Ervin Johnson został w ogóle 
sportowcem, zakrawa na cud. W dzie- 
ciństwie przeżył ciężką chorobę Hei- 
nego-Medina i lekarze obawiali się 
o to, czy będzie normalnie chodził. 
Chłopak miał jednak twardy charakter 
i poprzez intensywne ćwiczenia reha- 
bilitacyjne doszedł do wprost zdumie- 
wającej sprawności. A że natura ob- 
darzyła go pokaźnym wzrostem (206 
cm), to i wybór dyscypliny sportowej 
był łatwy. Jako nastolatek grał w uni- 
wersyteckim zespole Michigan State 
i zdobył tytuł mistrza akademickiej 
ligi NCAA oraz miano najlepszego 
zawodnika tych rozgrywek. W wieku 
20 lat trafił do renomowanej zawodo- 
wej drużyny Los Angeles Lakers. Już 
w inauguracyjnym sezonie Ervina 
„Lakersi' sięgają, po kilkuletniej 
przerwie, po tytuł mistrza NBA. On 
sam uzyskuje nagrodę dla najlepsze- 
go debiutanta roku oraz dla tzw. naj- 
wartościowszego gracza spotkań fi- 
nałowych. Przez jedenaście lat wy- 
stępów w gronie profesjonalistów wy- 
walczył wszystkie możliwe trofea. Ra- 
zem z zespołem jeszcze pięciokrotnie 
zasiadał na tronie mistrzowskim 
w 1987 i w 1989 roku uznano go 


koszykarzem roku. Prawie po każdym 
sezonie tachowcy wybierają go do 
tzw. All Stars, czyli do drużyny gwiazd 
NBA. 

Od lat uważany jest za najlepszego 
rozgrywającego zawodnika świata, 
ale dla wielu podstawowym atutem 
Ervina jest jego uniwersalność. Rów- 
nie doskonale radzi sobie na skrzyd- 
łach, a jeśli zachodzi taka koniecz- 
ność, potrafi grać jak rasowy środ- 
kowy. Dzięki cyrkowej technice ope- 
rowania piłką kibice nadali mu pseu- 
donim „Magic”. Prywatnie jest szale- 
nie sympatyczny, bezpośredni, nigdy 
nie odmawia udzielania wywiadów 
czy rozdawania autografów. Chętnie 
zaszczyca swoją osobą imprezy dob- 
roczynne, kulturalne czy polityczne. 
Mieszka w ogromnej luksusowej willi 
w Beverly Hills i cieszy się przyjaźnią 
gwiazd Hollywoodu, np. Jacka Nichol- 
sona, Dona Johnsona, Michaela Jack- 
sona. Mimo skończonych 31 lat za- 
mierza jeszcze długo występować na 
zawodowych parkietach i swą grą 
czarować licznych wielbicieli. 


W plebiscycie na koszykarza deka- 
dy Michael „„Air” Jordan tylko o włos 
uległ „Magic' Johnsonowi. Być może 
zaważył na tym fakt, że gracz Chicago 
Bulls jest młodszy (ma 27 lat) i w NBA 
występuje dopiero przez sześć sezo- 
nów. Wielka kariera Mike'a rozpoczę- 
ła się na olimpiadzie w Los Angeles 
(1984), gdzie należał do pierwszopla- 
nowych zawodników w zwycięskiej 
drużynie amerykańskiej. Pierwszy 
sezon wśród zawodowców jest dla 
niego bardzo udany. Uzyskuje tytuł 
króla strzelców ligi. Sukces ten po- 
wtarza jeszcze trzykrotnie (w 1987, 88 
i89 roku). Tylko groźna kontuzja kola- 
na nie pozwoliła mu zdobyć najwięk- 
szej liczby punktów w sezonie 1986 
Ale nie tylko skuteczność Jordana 
wprawia w osłupienie miłośników ba- 
sketu. Mierzący 198 cm wzrostu za- 
wodnik wyczynia w powietrzu takie 
sztuki, że wydaje się, iż nie podlega 
prawom fizyki. Niesamowita skocz- 
ność, znakomita koordynacja ruchów, 
do tego ogromna agresywność i dy- 
namika w grze sprawiają, że wygrywa 


„powietrzne pojedynki z rywalami 
o głowę wyższymi. Dzionnikarzo czą- 
sto określają go przydomkiem „Ko- 
szykarz XXI wieku” | wydajo się, ża 
komplament jest w przypadku Mike'a 
bardzo tralny 


FINEZYJNY 


DOKTOR ERVING 


Jullus Erving to jedyny zawodnik 
w tym ekskluzywnym gronie, który 
zakończył już długą sportową karierę 
(16 sezonów w NBA). Skrzydłowy ze- 
społu Philadelphia 76-ers zawsze 
uważany był za gracza niezwykle fi- 
nezyjnego, potrafiącego celnie rzucić 
z każdej, nawet najtrudniejszej pozy- 
cji na placu gry. Mimo przeciętnego, 
jak na warunki NBA , Wzrostu (2 metry) 
skutecznie walczył z potężniejszymi 
przeciwnikami. W 1981 roku przyzna- 
no mu nagrodę dla najlepszego ko- 
szykarza rozgrywek, a w 1983 zdobył 
wraz z zespołem mistrzostwo ligi. 
Jeszcze w trakcie trwania kariery uzy- 
skał tytuł doktora nauk społecznych 
na Uniwersytecie Massachusetts. Po 
jej zakończeniu zajął się zaniedbaną 
młodzieżą kolorową. Co roku urządza 
akcje charytatywne na rzecz najbied- 
niejszych. Niedawno ufundował 10 ty- 
sięcy par trampek dla dzieci ze sium- 
sów. Nadal jest bardzo popularną 
postacią w koszykarskim światku I nie 
ma żadnego ważnego meczu czy uro- 
czystości, na której nie byłby obecny 
popularny „doktorek”'. 


Larry Bird uważany jest za naj- 
wspanialszego białego gracza, jaki 
kiedykolwiek występował w profes- 
jonalnej lidze i jest jedynym białym 
w naszym zestawieniu. To głównie 
dzięki jego skutecznej grze drużyna 
Boston Celtic trzykrotnie triumfowała 
w ostatnich dziesięciu latach. Larry 
wygląda na pozornie ociężałego 
Przy wzroście 206 cm waży okrągłe 
100 kg. Ale gdy tylko piłka trafi w jego 
ręce, przemienia się w prawdziwego 
Iwa. Imponuje dynamicznymi wejś- 


ciami pod kosz, rzutem z dystansu, 
celnymi, niesygnalizowanymi poda- 
niami oraz skuteczną grą na tabli- 
cach. Potrafi poderwać zespół do wa- 
Iki, niejednokrotnie sam przechylić 
szalę zwycięstwa. Trzykrotnie pod 
rząd wybierany był graczem sezonu 
(1984-1986). Ma już 34 lata, ale wciąż 
marzy o kolejnym tytule mistrzows- 
kim dla „Celtów'' 


Trzydziestopięcioletni Moses Ma- 
lone aż szesnaście sezonów wystę- 
puje w zawodowej lidze. Jest naj- 
młodszym (zaledwie 19-letnim) de- 
biutantem w historii NBA. Jako jeden 
z nielicznych profesjonałów nigdy nie 
studiował. Był zawodnikiem wielu 
klubów: Huston Rockets, Philadelphia 
76-ers, Washington Bullets, a obecnie 
reprezentuje barwy Atlanty Hawks 
Trzykrotnie wybierano go najlepszym 
koszykarzem sezonu (1979, 82 i 83). 
Aż pięciokrotnie wygrywał w klasyfi- 
kacji zawodników najlepiej zbierają- 
cych piłki z tablic. W tej specjalności 
jest prawdziwym mistrzem. Przy 
wzroście 208 cm i potężnej wadze 116 
kg. imponuje świetnym wyskokiem 
Wielu rywali unika pojedynków bark 


x 


w bark z Mosesem, bojąc się o swoje 
kości. Ale Malone to nie tylko „góra 
mięśni”. Na parkiecie porusza się 
zwinnie, miękko i jest zawsze tam, 
gdzie wymaga tego sytuacja. Jego 
specjalnością są tzw. czapy, czyli na- 
krywki piłek w momencie rzutu prze- 
ciwnika. Z pewnością lata świetności 
ma już za sobą, ale nadal jest pożyte- 
czny dla swojej drużyny 


Zestawienie amerykańskich ekspe- 
rtów obejmowało tylko piątkę zawod- 
ników. W tym doborowym gronie za- 
brakło tej miary zawodników co Isiah 
Thomas, Charles Barkley, Domingue 
Wilkins, Clyde Brexler czy Akeem 
Olajouwon. Zabrakło miejsca także 
i dla koszykarza wszechczasów 
— Kareema Abdula Jabbara, który 
dopiero w ubiegłym roku zakończył 
swą bogatą karierę. Jemu przyznano 
tytuł honorowego gracza dziesięcio- 
lecia 

Szkoda, że tych „czarodziei par- 
kietów* możemy oglądać tylko od 
święta. Może znajdą się w polskiej 
telewizji sponsorzy, którzy zakupią 
chociaż kilka najciekawszych pojedy- 
nków bajecznej ligi NBA. Naprawdę 
warto.. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. archiwum 


My i... durnie 


EET TETR 


BOMBA! 


— Dyrekdja liceum? Chciałem powia- 
domić, że w budynku pańskiej szkoły 
została podłożona bomba. Może wybu- 
chnąć lada moment. Proszę zacząć 
działać, jeśli nie chce pani dopuścić do 
zbiorowej masakry. Dziękuję. 

— Kto mówi?! Kto mówi?!! — dyrek- 
torka zdenerwowana usiłuje się czegoś 
dowiedzieć. Słyszy tylko trzask odkła- 
danej po drugiej stronie słuchawki. 

To zdarzyło się u nas, w szczecińs- 
kim ogólniaku. 

„Numer” stary jak świat. | bardzo 
niesmaczny. 

Jasne — radość ogromna: nie ma 
lekcji! Puszczają nas do domu, a sape- 
rzy przeczesują budę w poszukiwaniu 
TAJEMNICZEJ BOMBY. Ale... stracone 
lekcje odrabia się potem w sobotę. 
Wielka to radocha — szósty dzień tygo- 
dnia znów w tym samym miejscu! 

Tak, byłam wściekła. | nie ja jedna. 
Złość na tego, któremu zachciało się 
kawału. A gdyby tak serio jakiś debil 
chciał to zrobić?! A gdyby naprawdę 
doszło do tragedii?! 

Chyba najlepiej wyraził to profesor 
historii: „Niech ja bym tylko takiego 
durnia za frak złapał...!" 

A koło w młynie (szkole) toczy się 
dalej. Może za miesiąc komuś znów 
wpadnie do głowy, by zrobić „dymy 
dyrektorce? | znów pojawi się na ścia- 
nie ogłoszenie jakiegoś „„tajniaka'': 
„Poszukiwany  podkładacz bomby. 
Nagroda za ujawnienie przestępcy 
— 200 000." 

Dwieście tysięcy czego? Sobót spę- 
dzonych na lekcjach? 

PS 


członek KK „ŚM” 


PROBLEM 
MIESZKANIOWY 
W SKALI 
MIKRO 


Jedna lubi „twórczy”' bałagan, druga 
— przykładny porządek. Jedna najchęt- 
niej kładłaby się spać nad ranem, druga 
— może zasypiać już po dobranocce. 
To główne powody ich „konfliktu miesz- 
kaniowego'"'. 

Ale są też i Inne, wynikające z od- 
miennych charakterów. Kłótnie o ciu- 
chy, o płyty, gdy każda akurat chce 
słuchać innej. 

Czasem, gdy któraś wraca do domu 
zmęczona lekcjami, zaczyna awanturę 
pozwalającą wyładować się psychicz- 
nie. Oczywiście na drugiej. Zaczynają 
się krzyki obydwu, potem zwykle obie 
obrażają się na sieble nawzajem |... 
chciałyby zamknąć jedna przed drugą 
drzwi 

No właśnie! Ale dla dwu mieszkanek 
Jednego pokoju tych drzwi nie mal 

Każde rodzeństwo miewa słowne po- 
Jedynki. Ale jeżeli są osobne pokoje, 
można iść „do siebie'''i tam wypłakać 
się w poduszkę. W ich sytuacji pozos- 
taje wygonienie przez bardziej zdener- 
wowaną tej bardziej winnej (?). 

Gdy jednak rodzice rzucają propozy- 
cję przedzielenia ich pokoju na dwa... 
nie zgadzają się. Bo sytuacja, gdy dwie 
dziewczyny prawie w jednym wieku 
dzielą się kątem do nauki i spania, ma 
swoje atuty. Mają ze sobą bliższy kon- 
takt niż z innymi, najlepszymi nawet, 
znajomymi, dużo o sobie wiedzą, prze- 
żywają wspólnie swoje kłopoty. Przy- 
zwyczajone do stałej obecności drugiej 
osoby, nie krępują się przychodzących 
do nich przyjaciół 

Może ktoś odpowie im, czy warto 
mieć ten jeden wspólny pokój, czy też 
jednak dwa oddzielne, znacznie róż- 
niące się od siebie, bo każdy w stylu 
właścicielki? 

Magda Kozal 


członek KK „ŚM” 


Klub Korespondentów „SM” 


Z pozycji granatu (II)... 


MIEĆ SWOICH „NA GÓRZE” 


Początek roku szkolnego mamy już 
szczęśliwie od dawna za sobą. Ważne, 
aby przeżyć ten dzień bez morderczych 
myśli. Wiem, że to trudne, gdy widzi się 
przed sobą całe grono pedagogiczne, 
ale... trzeba się powstrzymać. 

| ja powiedziałem sobie w tym roku: 
„Usiądziesz w pierwszym rzędzie i po- 
słuchasz!'. A było czego słuchać. Lu- 
dziom ze zdziwienia porozwierały się 
szczęki. W wytrzeszczonych oczach, wle- 
pionych w nowego dyrektora, widziałem 
zachwyt i... naiwność. Wierzyli mu. 

Rzeczywistość następnych dni pokaza- 
ła, że potrafił tylko mówić. Jego barwne, 
zaskakujące śmiałością słowa nie zamie- 
niły się w czyny. 


kk * 


Wrzesień. 

Przymilnie: — Panie dyrektorze, my 
tak byśmy chcieli zamiast rosyjskiego 
mieć język angielski. 

Ostro: — Nie zawracajcie mi głowy! 
Nie będę zmieniał planu w połowie roku. 


kk k 


Oszukane dzieci wypłakały złość 
w poduszki i wróciły gotowe wchłonąć 
następną porcję obietnic. A Dobry Wujek 
wyszedł oczekiwaniom dzieci naprzeciw 
i zorganizował spotkanie, na którym 


M. ly i... tolerancja 


Piszę w sprawie listu Artura Dzigańs- 
kiego z Wałbrzycha (95 nr „ŚM”'). 

Arturze! Popieram Cię w stu procen- 
tach. Masz rację, że Polacy nie są wcale 
tolerancyjni. Nie chodzi tu tylko o toleran- 
cję wyznaniową, ale także o tolerancję 
wobec mniejszości narodowych w Po- 
Isce, którą to sprawę chciałbym bardziej 
rozwinąć. 

Otóż mieszkam w województwie opols- 
kim, które zamieszkuje około 250 tysięcy 
ludzi pochodzenia niemieckiego. Zali- 
czam się do nich także i ja. 

Kiedy w wyborach do Senatu postano- 
wił kandydować przedstawiciel mniej- 


znów naobiecywał. Praktycznie powtó- 
rzył to, co powiedział już na apelu inau- 
guracyjnym. Ciekawie zaczęło się robić 
dopiero po kwestii. — Czy są jakieś 
pytania? 

Były. Pytaliśmy o konkrety. Chcieliśmy 
zacząć działać, a w tym celu należało 
mieć swoich ludzi „na górze”. A więc 
wybory nowego samorządu... 

— Wyborów nie będzie, ten samorząd 
jestdobry— usłyszeliśmy w odpowiedzi. 

Czy dobry dlatego, że złożony z sa- 
mych lizusów? Hasło na ten rok ,„Rozwój 
samorządności uczniowskiej” można 
z tym samorządem realizować bez ryzy- 
ka, że coś się zmieni na lepsze. Nie ma 
strachu, bezwolne marionetki poruszane 
przez sprytnego animatora nie dopomną 
się o swoje prawa. 


kk * 


Na zebranie, na którym uradziliśmy, że 
wybory jednak się odbędą, nie zaprosili- 
śmy już pana dyrektora. „Szanuj czas 
swoich przełożonych”. 

Sądzę, że w myśl narzuconego nam 
przez Ministerstwo Edukacji Narodowej 
hasła o rozwoju naszej samorządności, 
część (mniej ważnych) decyzji powinniś- 
my podejmować sami. Nie należy z każdą 
bzdurą biegać do pana dyrektora. 

Wybory są imprezą na stałe wpisaną 
do kalendarza szkolnego. Muszą się od- 
bywać, czy ktoś chce, czy nie. Nawet 
gdyby tym kimś był sam dyrektor. 
cd. zapewne n. 

Pafka 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


RTERAR 


szości niemieckiej, w lokalnej prasie, 
radiu i telewizji rozpętało się piekło. 
Ludzie nie mogli zrozumieć, że w wybo- 
rach kandyduje Niemiec. Na murach po- 
jawiły się hasła typu: „Nie głosuj na 
faszystę”, „Niemcy do Niemiec”... 

Czy tak zachowuje się naród, który 
mówi o sobie, że jest tolerancyjny?! 
A przecież Polacy mogą mieć i mają 
w innych państwach swoje „„,Polonie'”. 
Rząd polski domagał się, podkreślam 
— domagął się, od niemieckiego, żeby 
Polakom zamieszkałym w RFN umożliwić 
w szkołach naukę w języku polskim i pro- 
gramy telewizyjne w tymże. 


Pragnę wypowiedzioć swo zdanie, 
dotyczące niszczenia grobów żołnierzy 
rosyjskich i pomników tych postaci, któ- 
ro pewnym osobom „nie odpowiadają”, 
Uważam, żo zdarzenia tego typu, mają. 
co obocnie miajsco w Polsce, godne są 
potępienia całego społeczeństwa. Nie- 
stety, zamiast reagować, milczy ono 
| biornie śledzi bieg wypadków. 

Nie jestom w stanie zrozumieć, kto 
| dlaczego pragnie dowastować groby 
ludzi, którzy zginęli w Polsce, gdyż byli 
żołnierzami I wykonywali rozkazy, któ- 
rych treści nie mogli poddawać dys- 
kusji. A walczyli w kraju nawet sobie 
dobrze nie znanym. 

Nie rozumiem, dlaczego zachowuje- 
my się tak bezmyślnie, dając tym sa- 
mym dowód, że jesteśmy narodem głu- 
pców: zamiast dbać o przyszłość, wal- 
czymy z przeszłością, która przecież 
minęła i nic jej nie wskrzesi. Najważ- 
niejsze, najbardziej istotne jest jednak- 
że to, iż zmarłym, niezaleźnie kim byli 
— przyjaciółmi czy wrogami — jesteś- 
my winni szacunek! 

Należy też zastanowić się nad tym, 
jak ocenią nas następne pokolenia. 
A może biorąc z nas przykład, postąpią 
tak samo z naszymi szczątkami?! 

Podobnie przedstawia się sprawa 
z dewastacją pomników, które również 
„nie odpowiadają” pewnej części spo- 
łeczeństwa. Zbiera się grupę podobnie 
myślących znajomych, staje się przed 
pomnikiem, krzyczy „Precz!'”', rzuca ka- 
mieniami, podpala, niszczy, zniewa- 
ża... 

Niszczy się po prostu to, co stanowi 
część kultury narodowej. Przecież tak 
postępowali kiedyś Niemcy i jakże nie- 
nawidzimy ich za to! Dlaczego więc 
teraz niszczymy samych siebie? Dla- 
czego zapominamy, że kultura to cząst- 
ka każdego z nas?! Jeżeli istnieje po- 
mnik, który został postawiony w czasie 
wypaczeń politycznych, to czy nie nale- 
żałoby go po prostu usunąć bez zniewa- 
żania postaci, którą prezentuje? Czy nie 
należałoby tego zrobić po ludzku? 

Zapewniam Was, że świetnie zdaję 
sobie sprawę z tego, co napisałam, że 
realnie patrzę na świat, a także na ludzi, 
którzy mnie otaczają. 1 tak bardzo się 
wstydzę za wielu z nich... 


Agnieszka Cienkosz 
ki I LO Zasań 


A w Polsce? Dlaczego po wojnie nie 
można było uczyć się i rozmawiać w ję- 
zyku niemieckim? Czy jest on gorszy od 
angielskiego, rosyjskiego lub chińskie- 


"go? Dlaczego, gdy ktoś mówi o sobie, że 


jest Niemcem, utożsamia się go od razu 
z hitlerowcem, faszystą?! Dlaczego 
przez lata całe było tyle zakłamań: 
mówiono, że nie ma tu już Niemców ani 
innych mniejszości narodowych? 

Polacy uważają, że ci, którzy czują 
się Niemcami, powinni wyjechać do 
Niemiec. Więc pytam się: dlaczego Po- 
laków nie wypędzają na przykład z RFN, 
USA, Kanady i innych państw? 

Ci sami Polacy, którzy nie nazywają 
Niemców inaczej, jak hitlerowcami i fa- 
szystami, później wyjeżdżają do Nie- 
miec, tam mieszkają, pracują i z tymi 
samymi „faszystami'” się przyjaźnią. 
Czy to jest w porządku? Chyba nie. 

A teraz, gdy Polska potrzebuje pomo- 
cy finansowej, to w pierwszym rzędzie 
Prosi o pieniądze RFN. 

__ Moi rodzice i ja nie wstydzimy się, że 
jesteśmy Niemcami, bo wcale nie jes- 
teśmy gorsi od Polaków. 


Prosiłbym o rozszerzenie przez Was 
tego tematu. 


Robert 


osjanin — Andriej Konczało- 
wski, który od 1978 r. realizu- 
je filmy poza granicami swego 
kraju— we Francji iw USA, znany 
jako twórca poetyckiego w na- 
stroju, filmowego fresku „,„Sybe- 


riada'' (ostatni film, który nakręcił 


w ZSRR) — udowodnił, że jestteż 
prawdziwym mistrzem filmów ak- 
cji. W ubiegłym roku wszedł na 
polskie ekrany jego pierwszy 
amerykański film — „Uciekający 
pociąg" (Runaway Train). Dwaj 
zbiegli więżniowie pędzili w tym 
filmie pociągiem-widmo przez 
Arktykę. Wcielili się w nich znako- 
mici amerykańscy aktorzy — Jon 
Voight i Eric Robarts. Tym razem 
zaś film znakomitego reżysera 
opowiada o parze policjantów 
i jest nie mniej ekscytujący! 
W głównych rolach oglądamy je- 
szcze większe — jeśli to możliwe 
— a raczej jeszcze słynniejsze 
gwiazdy Hollywoodu, bo Sylvest- 
ra Stallone jako Raya Tango i Ku- 
rta Russella jako Gabe'a Casha. 

Obaj są policyjnymi asami 
— każdy w swoim stylu, i na 
początku filmu oczywiście konku- 
rują ze sobą. Tango jest elegan- 
tem i pedantem zawsze metody- 
cznie działającym, zaś długowło- 
sy Cash nie dba o swój wygląd 
i działa przede wszystkim żywio- 
łowo. Gdy sytuacja zmusza ich do 


współpracy — dopełniają się: 
znakomicie, co jest oczywiście 
przejawem profesjonalizmu 
w dziedzinie tropienia zbrodni, 
a nie ich przyjażni! 

Zarówno Sylvester, jak i Kurt 
nie po raz pierwszy wcielają się 
w policjantów — to dla nich „ka- 
szka z mlekiem”; Sylvester- był 
np. Cobrą, a Kurt grał ostatnio 
obrońcę prawa w „Tequila Sun- 
rise'. Tym razem jednak grają 
nieco inaczej niż zazwyczaj. 


| okazuje się, że Stallone'owi bar- 
dzo do twarzy jest z inteligencją, 
a Russell, jako wulkan emocji, 
wywiera duże wrażenie. 


Gdy miał cztery lata, wyryso- 
wał patykiem na piasku wzór 
strukturalny arszeniku. Spodoba- 
ło się! Dziś ma lat 19, jest studen- 
tem IV roku Wydziału Chemii Poli- 
techniki Warszawskiej i właśnie 
przygotowuje pracę dyplomową, 
czyli kończy studia. 


[ak to s 


Wśród skomplikowanej apara- 
tury, rurek i probówek (gdzie tu 
probówki?! Nie ma ani jednej 
— śmieje się z mego ignoranctwa 
chłopak) kręcą się studenci. Jed- 
nym z nich jest Maciek Siekierski 
Jest najmłodszy. Czy jest też tu 
najlepszy? 

Do szkoły poszedł mając nie- 
spełna 6 lat. Jaki wtedy był? 

Klasyczna oferma absolutna! 


mówi Maciek. — Grubasek 
okularki itd. Koledzy z miejsca 
orzekli za mądry" i zbytnio 
mnie nie polubili Oczywiście 
miałem zawsze jakąś grupkę za- 
przyjażnionych dzieci, ale nie to 
było najwazniejsze. A co? Że- 


by zawsze coś robić. Ja już jes 
tem taki człowiek, który nie umie 
nie nie robić! | zawsze tyle rzeczy 


miałem do roboty 


i 


W klasie VI wygrał konkurs ge- 
ograficzny, konkurs wiedzy 
o Związku Radzieckim — tyle 
Cały czas interesował się che- 
mią 

Warunki miałem idealne. 
mama, kierownik laboratorium 
analitycznego, nie tylko była tole- 
rancyjna. Pomagała mi, zaopat- 
rzyła mnie w trochę starego 
sprzętu, przeterminowanych od- 


czynników. Wygodne laborato- 
rium urządziłem sobie. w ku- 
chni 


Dziecinna piromania trwała 
u mnie na szczęście bardzo krót- 
ko. Szło mi stanowczo za dobrze! 
Materiały wybuchowe okazywały 
się zdumiewająco mocne. 10 pal- 
ców u ręki, pomyślałem sobie 
w pewnym momencie, to akurat! 
Przestałem się w to bawić! Zresz- 
tą — tyle miałem równoległych 
zainteresowań, nigdy czasu zbyt 
dużo: zbierałem kamienie, jeż- 
dziłem namiętnie rowerem po le- 
sie. Później doszło fotografowa- 
nie, elektronika, pisanie progra- 
mow 

Odrobiłem też starannie swoją 
normę na upadki z drzew, płotów 
roweru — z czego tylko sobie 
pani życzy. Miałem i łeb rozbity, 


„TANGO 1CASH” 


LUBIMY SYLVESTRA! 


Piszecie wciąż o tym lubieniu w listach i dlatego dziś znajdujecie piękny plakat 
z Sylvestrem w środku numeru, a w tym miejscu przypomnienie o jego trudnym 
starcie. Urodził się 6 lipca 1946 r. w części Nowego Jorku zwanej Hell's Kitchen 
(Piekielna Kuchnia). Wspomnienia stamtąd wykorzystał po latach, pisząc scena- 
riusz filmu „Paradise Alley". Młodość miał trudną i buntowniczą. Gdy miał lat11, 
jego rodzice rozwiedli się. Do szkoły chodził w Filadelfii — tam też po raz 
pierwszy zetknął się, jako amator, z teatrem i... został gwiazdą futbolu amerykań- 
skiego. Dwa lata w Szwajcarii — spędzone w szkole dla amerykańskich 
chłopców w roli nauczyciela gimnastyki — wykorzystał na dokształcanie się. Po 
powrocie do Stanów — wiedział |uż czego chce — wstąpił na wydział aktorski 
w Miami, ale go... nie ukończył. W pogoni za karierą, ponoć ze scenariuszem 
„Rocky” w walizce, przyjechał do Nowego Jorku I po wielu trudach cel osiągnął. 
Został WIELKIM FILMOWYM GWIAZDOREM. (eb) 


i swoją dziecinną bandę. Same 
ciekawe rzeczy już wtedy robi- 
łem 


Wklasie VI miałem też ,„„prywa- 
tny” drobny triumf — nad kolega- 
mi. Uczyła nas wtedy biologii 
i chemii jedna nauczycielka, pani 
Stańczykowska. Pewnego dnia 
egzaminowała na naszej lekcji 
jakąś dziewczynę ze starszej kla- 
sy na temat kwasu fosforowego. 
Dziewczę plątało się ogromnie. 
Słuchałem tego, słuchałem, sie- 
dząc w kącie klasy — wreszcie 
nie wytrzymałem! Zacząłem re- 
cytować odpowiedzi. Efekt był dla 
mnie tym triumfem: to było fatal- 
ne zaskoczenie dla moich kole- 
gów. Cały czas myśleli, że ja 
jestem nieszkodliwy maniak, pi- 
cer czy idiota, i tak mnie trak- 
towali. A tu okazuje się, że moja 
wiedza jest realna. Że w tej dzie- 
dzinie jestem najlepszy! 

Później wyrobiłem sobie prze- 
konanie, że ludzie nie lubią tych, 
którzy „„wychylają się'' w górę. Są 
dwa wyjścia: albo zejść do ich 
poziomu, albo powiedzieć: idźcie 
sobie do diabła... Ja nigdy sobie 


na to nie pozwoliłem. Za bardzo 
mi na nich zależało. ł wcale nie 
była to cecha dziecinna, bo tak 
samo jest i dziś! 

W klasie VII Maciek eksternis- 
tycznie zaliczył klasę VIII i zdał do 
liceum: LO im. Wojciecha Górs- 


kiego w Warszawie, zwanego 
wtedy żartobliwie przez uczniów 
„imienia Eksperymentu”. W I kla- 
sie miał 13 lat, gdy zdawał maturę 
— 15 

— Dwa razy startowałem w oli- 
mpiadzie chemicznej (zabrakło 
mi jednego punktu do zwycięst- 
wa; podobno byłem za młody...) 
Uczyłem się dobrze i łatwo, bo 
uczyć się to kwestia pamięci i tre- 
ningu. Kiedyś pani od rosyjskiego 
zadała nam wiersz na pamięć. 
Potem z pamięci trzeba go było 


„Uciekający pociąg” poza wąt- 
kiem sensacyjnym przekazywał 
jeszcze refleksje głębsze — w ko- 
ńcu jego tematem było dążenie 
ludzi do wolności, niezależnoś- 
ci... „Tango and Cash” — film 
nakręcony równo dziesięć lat pó- 
źniej — nie ma takich ambicji. Nie 
znaczy to, że nie jest wart obej- 
rzenia. Przeciwnie! Jest dosko- 
nały w swoim gatunku. Nic nie 
zakłóca tempa tego filmu, a na-. 
pięcie od pierwszej, już „silnej”, 
sceny — rośnie, rośnie i rośnie! 

Aktorów nie muszę zachwalać. 
Dla Sylvestra była to już szesnas- 
ta rola na srebrnym ekranie, zaś 
Kurt Russell, choć daleko mu do 
czterdziestki, już od dwudziestu 
pięciu lat (!) pracuje przed kame- 
rami, bo zaczął jako 9-latek. Efek- 
ty specjalne w tym filmie są 
— choć o to we współczesnym 
kinie akcji trudno — nie ograne, 
a filmowane perfekcyjnie. Przy- 
gotował je wybitny specjalista 
w swojej dziedzinie — Peter 
McDonald. Znacie już zresztą je- 
go możliwości, jeśli oglądaliście 
„Batmana i filmy z serii „Ram- 
bo''. Mistrz pracował tu z pomocą 
aż 11 kamer. Dlaczego? Oto jak 
sam McDonald tłumaczył tę ,„roz- 
rzutność” w jednym z udzielo- 
nych po premierze filmu „Tango 
i Cash'' wywiadów: 

— Przy takiej robocie, jeśli 
masz w sobie choć trochę rozsąd- 
ku, to starasz się, żeby nie po- 
wtarzać ujęć kaskaderskich. Nie 
można żądać od kaskadera, żeby 
dwukrotnie ryzykował! 

Zapraszamy Was więc do kin 
po naprawdę mocne wrażenia! 

EWA BIELSKA 

„Tango and Cash”, prod. 

amerykańska, reż. Andriej Kon- 

czałowski. Wyk. Sylvester Stallo- 

ne (Tango), Kurt Russell (Cash), 

Jack Palance (Yves Perret) i Teri 
Hatcher (Kiki) 


w klasie napisać. Ja nie za bardzo 
lubiłem przedmioty humanistycz- 
ne, więc radziłem sobie na swój 
sposób. Dla mnie ten rosyjski 
wiersz to pewne rozłożenie się 
znaków twardych. Nie rządzą nim 
zadne reguły. Ponumerowałem 
linijki, wyrazy, wreszcie litery cy- 
ferkami, co dla mnie oznaczało 
ze np. w drugim wierszu, w trze- 


ciej linii, dziesiątą literą jest 
„twardy znak”. 
Kolumna cyferek — ściąga 


— leżała sobie na rosyjskim na 
mojej ławce spokojnie, bo któż by 
kojarzył cyfry z wierszem! Tak 
rozwiązałem swój problem 

W III klasie atmosfera w mojej 
szkole popsuła się. Ogarnął ją 


DOKONCZENIE NA STR. 10 
A DZNIZINA SUE) 
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© Człowiek, który wyśnił sobie 
i stworzył „New Kids”. 

Zgodnie z raportami koncernu CBS, poszuki- 
wania młodych ludzi do zespołu prowadzone 
były w różnych stanach. W jednym z nich Mauri- 
ce Starr usłyszał grupę dzieci uderzających 
kijami w kubły po śmieciach i dźwięk gitary 
grającej „boogie”. Przestał szukać dalej, 
a wkrótce zwariował na ich punkcie. Tak dzisiaj 
opowiadają. Ale to plotka 


© Wytwórnia płytowa CBS rozpoczęła współ 
pracę z zespołem w 1986 r. Spotkali się 4 lipca 
podczas Święta Niepodległości 


© 

Danny: brat Brett; siostry: Rachael, Beth, Melis- 
sa i Pam 

Donnie: bracia: Mark, Arthur, Paul, James i Ro- 
bert;, siostry: Debbie, Michelle i Tracy 

Joe: starszy brat Tom; siostry: Judith, Alice, 
Susan, Patricia, Carol, Jean i Kate 

Jon I Jordan: starsi bracia David i Christopher; 
starsze siostry Alison i Sharon 

© 

Danny: lubi, by jego dziewczyny były „zabaw- 
ne”, z „długimi włosami i ładną figurą”. 
Donnie: spokojny, lubi różne dziewczyny. Nie 
jest zbyt wierny. „Lubię jakąś dziewczynę dłuż- 
szy czas, potem przychodzi inna i wtedy ją 
lubię.” 

Joe: szanuje te, które są niezależne. Pewnego 
dnia chciałby mieć wielki dom, a w nim czwórkę 
lub piątkę dzieciaków. 

Jon: ulubionym typem dziewczyn są te, które 
potrafią go rozśmieszać. Czy oznacza to, że 
Tiffany jest trochę komediantką? 

Jordan: najbardziej lubi „małe, słodkie, czarują- 
ce' dziewczęta, które „nie boją się pokazywać 
swoich uczuć! 


Danny: ojciec Daniel jest listonoszem, matka 
Elizabeth pracuje w administracji 

Donnie: ojciec Donald jest działaczem związ- 
kowym, matka Alma jest pielęgniarką. Są roz- 
wiedzeni 

Joe: ojciec Thomas jest wiceprezydentem zwią- 
zków zawodowych w Bricklay, matka Kay jest 
sekretarką 

Jon I Jordan: ojciec jest pastorem, matka Mar- 
lene jest pracownicą socjalną. Są rozwiedzeni 


© Tiffany. Czuje się pewnie dziwnie wspomina- 
jąc, jak zabrała na swe amerykańskie tournee 
„New Kidsów” mających wspierać jej występy 
Popularnością szybko jej dorównali i przegonili 
Nadal jednak występują razem, przyjaźnią się; 
ona szczególnie z Jonem 
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© „New Kidsów” otacza handlowe szaleństwo, 
jakby wyjęte z opowiadań o sławie i sukcesie. 
Widzowie każdego koncertu w USA wydają 
około 120 tys. dolarów na bilety. W kwietniu 1989 
r. założona została linia telefoniczna należąca 
do zespołu. Już po paru miesiącach zarobili na 
niej ok. pół miliarda dolarów. A przecież można 
jeszcze kupić koszulkę z napisem ,„New Kids'', 
poster, breloczek do kluczy. Można zobaczyć 
godzinę na zegarku z ich wizerunkiem, wylepić 
pokój tapetą, czy spać w pościeli z ich podobiz- 
nami 


© Jednym z hobby „Dzieciaków” jest groma- 
dzenie zabawek kupowanych podczas licznych 
koncertowych wojaży. Kierownictwo zespołu 
kupiło im nawet specjalną ciężarówkę, którą 
ostatnio przewozili pięć miniaturowych motocy- 
kli, jeżdżą na nich wokół parkingu ku uciesze 
swych fanów. 


© Prezentacja pierwszego albumu zatytułowa- 
nego „New Kids On The Block” zakończyła się 
klapą. Totalną klapą. O tej wpadce Donnie 
powiedział: „Myślę, że to dobrze. Posmakowali- 
śmy niepowodzenia i być może nauczyliśmy się 
jak go unikać." 


© „Kool Aid”. To nazwa grupy, której człon- 
kami byli Donnie i Danny na krótko przed 
przejściem do „New Kids”. Kool Aid to nazwa 
amerykańskiego lekkiego napoju alkoholowe- 
go. 

© Jamie Kelly odszedł z zespołu po kilku 
miesiącach działalności. Odszedł, bo kazali mu 
rodzice, którzy nie mogli pogodzić się z myślą, 
że ich syn w tak młodym wieku znalazł się 
w muzycznym biznesie. | teraz plują sobie 
w brodę. 


© „Nynuk”. Tak wymawiano słowo Nanook 
— nazwę, jaką początkowo nosił zespół. Po- 
dziękować należy Maurice'owi, że wymyślił in- 
ną 


© „New Kids” często biorą udział w akcjach 
przeciw narkomanii. Zarówno podczas koncer- 
tów, jak i wspierając finansowo fundusz na 
walkę z narkomanią 


© Koncern Pepsi-Cola zaoferował „New Kid- 
som'' 6 milionów dolarów za film reklamowy. 


© W październiku ukazał się w USA nowy 
album będący zbiorem nowych piosenek „New 
Kids” oraz Tiffany i Perfect Gentleman. 


Kaseta wideo zespołu ,„New 
Kids" zatytułowana „Live'" 
znajdowała się we wrześniu na 
piątym miejscu brytyjskiej listy 
wideo-top. 

A oto czołowa dziesiątka ze- 
społów i wykonawców z tej 


listy 
1. Erasure — „Wild'' 
2. Simple Minds — „Vero- 
na” 
3. Magnum — „From Mid- 
night To LA” 


4. Pink Floyd — „The Wall 
5. New Kids On The Block 


— „Live” 

6. Faith No More — „Live At 
Brixton 

7. Various — „Hard And He: 
avy Ą 

8. Gun — „Talking On-The 
World' 

9. Tina Turner — „Foreign 
Affair 

10. Alice Cooper — „„,Tras- 


hes The World” 

Niedawno pojawiła się rów- 
nież na rynku wydana przez 
CBS Video, nowa, 55-minuto- 
wa kaseta zespołu pt. „Step By 
Step”. Jest jednak mniej zna 
na. Być może dlatego, że skła- 
da się z kilku wideo-clipów, 
podczas kiedy fani woleliby 
oglądać zespół podczas kon- 
certu. Poza plosenką tytułową 
znajdują się na niej również: 
Tonight „(fou Got It) The 
Right Stuff”, „Hangin' Tough 
i „WII Be Loving You Forewer 
Wszystkie są już dobrze znane 

stanowią raczej tylko miły 
akcent na drodze sukcesów ze- 
społu 


LE, |- 
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Czy na pewno wiesz, ilu braci 
ma Donnie? Kto to jest „Bisz- 
kopt'”? Kto dostał burę za wyrzu- 
canie rolek papieru toaletowego 
przez hotelowe okno? Jeżeli rze- 
czywiście chcesz sprawdzić, czy 
jesteś tak dobra, jak o tym sądzisz 
— weż udział w naszym quizie 
Pytania są dla prawdziwych fanów 
zespołu. Za prawidłową odpo- 
wiedź policz sobie 1 punkt, ta złą 
— zero. Powodzenia! 


1. Którzy członkowie zespołu są 
leworęczni? 

2. Podaj nazwisko człowieka, któ- 
rego w zespole zastąpił Joe. 

3. W którym roku zespół nagrał 
pierwszy i całkowicie nieudany 
LP nazwany „New Kids On The 
Block” 

a) 1986, b) 1987, c) 19887 

4. Który z członków zespołu, po 
skończeniu szkoły, chciał zo- 
stać striptiserem? 

5. Ilu braci ma Donnie? 

6. Ile sióstr ma Joe? 

7. Kiedy młodzieńcy zostali milio- 
nerami? 

8. Co Joe robi zawsze przed wy- 
stępem? 

9. Pracując kiedyś latem, Donnie 
dostał nagrodę. Za co? 

10. Jaką część swego ciała naj- 
bardziej lubi Jordan? 

11. Jakie imię nosi matka Jordana 
i Jona? 

12. Kto to jest „Biszkopt”'? 


13. Kiedy i gdzie odbył się pier- 


wszy poza USA koncert „New 
Kids”? 


14. Kto to jest Mark O'Dowd? 
15. Którym z tych imion Jon nie 


nazwałby swego psa: 
a) Niko, b) Śmierdziel, 
c) Pomarszczony? 


16. Który z „Dzieciaków” nie mo- 


że dostać misia? 


17. „Jeśli nie dostanę tego, nie 


będę się czuł dobrze przed 
występem” — powiedział 
Donnie. O czym mówił? 


18. Jordan czasami ma przy sobie 


na scenie coś niewidocznego. 
Co to jest? 


19. Który z członków zespołu ob- 


gryza paznokcie? 


20. Co kolekcjonują Danny i Joe? 


Jaki egzamin zdawał Joe 
w autobusie podczas jednego 
z tournee? 


22. Kto dostał burę za wyrzucanie 


rolek papieru toaletowego 
przez okno hotelu w Brighton? 


23. Dlaczego Jordan i Jon chcieli- 


by żyć w latach czterdzies- 
tych? 


24. Czego Joe nienawidzi najbar- 


dziej będąc New Kidem? 


25. Co Jordan kocha najbardziej 


będąc New Kidem? 


26. Jaki jest ulubiony wyraz Jona? 
27. Długi, zakrzywiony i pełen wą- 


grów. Który z członków zes- 
połu tak opisuje swój nos? 


28. Który z „New Kids” jest w po- 


łowie Portugalczykiem? 


29. Jeśli Jordan zechciałby kąpać 


się z kimś w wannie, kto mógł- 
by to być? 


30. Dlaczego złapano Jordana za 


robienie napisów na murze? 


31 — 35. Czyje to oczy? 

s - | 4 
aL- * = 
a». | 
EM * + 

= | «mj 
=Ę< - | > 
yz ] a " 


0— 10. Uważałaś siebie za fana 


„New Kids”. Ha. Poczekaj, aż Joe 


usłyszy o tym. Założę się nawet, 


że nie wiesz, z ilu członków składa 
się zespół. Im szybciej zaczniesz 


o 


nich czytać, tym lepiej 
10— 25. Znasz ich trochę, ale to 


jeszcze nie wystarczy. To tylko 
połowa serca, jaką wkładasz w ich 
póznanie. Musisz pracować nad 


tym znacznie wydajniej 


chi 


25 — 35. Tak. Wiesz o tych 
łopcach więcej niż oni sami. Tak 


dużo, że następnym krokiem mo- 


że 
Je 
łu. 


być tylko ślub z którymś z nich 
steś prawdziwym fanem zespo- 


k k k 
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Popularność zespołu „New. 
Kids On The Block” wciąż roś- 
nie. W tym miesiącu w sieci 
ABC amerykańskiej telewizji 
ukazał się pierwszy odcinek 


animowanego serialu p.n 
„New Kids Cartoon' zrealizo- 
wany przez wytwórnię Han- 
na-Barbera 

Każdy z odcinków rozpoczy- 
na się reporterską relacją 
z przybycia zespołu na kon- 
cert. Kończy się piosenką wy- 
konńywaną przez Donniego i je- 
go kolegów. W ,„„środku' wspa- 
niała muzyka, bajeczne kolory 
i szybka akcja. Serial sprzeda- 
ny już został do wielu krajów. 
W Stanach Zjednoczonych po: 
szczególne odcinki emitowane 
są w soboty 

Studio Walta Disneya przy- 
gotowuje się do nakręcenia 
z „Dzieciakami* filmu fabular- 
nego 


Adres wytwórni płyt, w któ- 
rej nagrywają „Dzieciaki 


(wyszperała dla Was w „Bra- 
vo” Kasia Sz. z Poznania) 


The right stuff 

First time was a great time 
Second time was a blast 
Third time | fell in love 
Now | hope it lasts 

| can see it in your walk 
Tell'em when you talk 

See it in everything you do 
Even in your thoughts. 


You got the right stuff, baby 
Love the way you turn me on 
You got the right stuff, baby 
You're the reason why I sing 
this song 


AII that | needed was you 

Oh girl, you're so right 

Said all that | wanted was you 
You made all my dreams come 
true 


Oh oh oh oh 
Oh oh oh oh 
Oh oh oh oh 
The right stuff 
h oh oh oh 
Oh oh oh oh 
Oh oh oh oh 
The right stuff 


| can see it in your walk 
Tell' em when yau talk 

See it in everything you do 
Even in your thoughts 


TELEWIZJA 


17, 18, 19 listopada 


RSE R ia” film dokum. 

12002 i rodem — magazyn polonijny 
12.90 Rokendroler — magazyn muzyki roc- 
k 


owej 

13.00 Prazydenci 

13.90 Program dnia 

13.35 Progr. publ. 

13.0 Air Laboratorium — „Na lotnisku” 
14.00 Lustro — magazyn opinii publicznej 
14.40 Prawo prawa, czyli co nam grozi 
14.55 Tele-audio-wideo 

15.15 „Graniczne miasteczko” film fabul. 


17.10 Magro magazyn 

17.15 Teleexpress 

17.35 Siódemka w 

18.55 Z kamerą wśród zwierząt — Ptaki 
iganty 

Ś8'15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok" 

19.30 Wiadomości 

20.05 „Ten, który stworzył Jamesa Bonda” 

film tabul. ang. (1989) reż. Don Boyd, wyk. 

Charles Dance, Phyllis Logan 

21.45 Kontra... punkt — przegląd wydarzeń 

krajowych 

22.10 Sportowa sobota 

22.55 Wiadomości wieczorne 

23.20 „Listonosz zawsze dzwoni dwa razy” 

film fabul. USA (1981) reż. Bob Rafelson, 

wyk. Jack Nicholson, Jessica Lange, John 

Colico 


ram 2: 
6.55 Powitanie 
7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
8.00 Panorama dnia 
8.15 Film dokum 
9.00 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
w tym 9.15 Benny Hill 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" (21) serial USA 
11.05 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 
11.30 „Rodzina Brettów” (6) serial ang. 
12.30 Zwierzęta świata: „Przyroda Aust- 
ralii'" — „Jak powstaje busz” (2) ang. serial 
przyrod 
13.00 „Santa Barbara” (77,78) serial USA 
(powt) 
14.30 5-10-15 program dla dzieci i młodzie- 


zy 

15.30 „Strefa mroku' serial USA 

16.00 Kontakt TV — w kontakcie z gwiaz- 
dami 

17.00 Wielka gra — teleturniej 

18.00 Program lokalny 

18.30 Benny Hill — program rozrywkowy 
(powt) 

19.00 Uśmiech z Galicji 


19.30 Public kult 

20.00 Muzyka FE 

21.00 Dwa + 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę — ks. bp, J. Zawit- 
kowski 

21.50 „Rodzina Brettów" (6) sorlal ang. 
22.45 Przegląd muzyczny 

23.10 Komentarz dni 

23.15 CNN — Headline News 

23.20 Uniwersalny kurs. |. ang. 


NIEDZIELA 18 XI 


sr 1. 
7.00 Witamy o słódmej 


7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku — magazyn spraw 
wiejskich 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film „Niebezpieczna zatoka” (11) 

10.30 „„Petra-królestwo na pustyni” hiszp. 
film dokum. 

11.25 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi » 

11.50 „Żołnierz Nieznany”,— „ Powroty” 
(wojskowy program dokum.) sprowadzenie 
prochów gen. Wieniawy, Piskora, Sławo- 
ja-Składkowskiego) 
12.15 Telewizyjny koncert życzeń 
13.00 Teatr młodego widza: W. Gomulicki 
„Wspomnienia niebieskiego mundurka (2), 
reż. Barbara Łuczak, wyk. B. Krawczyk, G. 
Lutkiewicz, T. Kwinta, R. Sobolewski 
13.45 Magazyn Morze _ 
14.05 Pieprz i wanilia — Z wiatrem przez 
świat: Morskie przygody 

14.50 W starym kinie: „„Wyjęty spod prawa” 
film tab. USA (1943) reż. Howard Hughes, 
H.Hawks, wyk. Jane Russell, Walter Hus- 
ton, Thomas Mitchell, Jack Buetel 
16.50 Antena 
17.15 Teleexpress 
17.35 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: G. 
Bardin, W. Liwanow „Don Juan" reż. Ser- 
giej Obrazcow (spektakl słynnego moskie- 
wskiego Teatru Lalek) 
19.00 Wieczorynka: „Myszka Miki i Kaczor 
Donald" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Fanny i Aleksander" (3) serial prod. 
szwedzkiej 
21.10 7 dni — świat 
21.40 Sportowa niedziela 
22.25 Wiadomości wieczorne 
22.40 Kabaretowy rok 89 (3) 


Program 2. 

6.45 Powitanie 

6.55 Panorama dnia 

7.05 Kaliber 90 — wojskowy magazyn 
public. 

7.35 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 

8.10 Film dla niesłyszących: „Fanny i Ale- 
ksander'' (3) 

9.10 Jutro poniedziałek 

9.30 Program lokalny 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 „Santa Barbara" (79,80) serial USA 
(powt) 

11.45 Express Dimanche 

12.00 Program dnia 


12,05 PKF 

12.18 „Cztery kobiety” (3) nerlal włoski 
13.16 100 pytań do. 

19.66 Kino familijne: „Latający doktorzy” 
i sorial nustra! 

4.40 Maciej Niesiołowski — Z batutą | z hu= 
morom 

15.10 Kontakt TV — Archiwum Kontaktu: 
„De Gaulle" (1) flim dok 
16.10 Podróże w czasie | przestrzeni: 
NRY, rynek — Hiazpania” (3) ang. 
nerial do! 

16.35 Progr. public. 

17.00 Studio sport 

17,30 Bliżej Awiata — przegląd tolowizji 
asielarnyoh 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 Public. kult 
20.00 Przeboje Bogusława Kaczyńskiego 
21.00 Progr. rozr. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Cztery kobiety” (3) sorlal włoski 
22.35 Komentarz dnia 
22.40 CNN — Hondline Nows 
22.45 Akademia wiersza 


PONIEDZIAŁEK 19 XI 


Program 1. 

13.30-15.55 MU Edukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą kl. IV — Listy 
pełne muzyki 

14.05 Agroszkoła — Typy użytkowe | rasy 
owiec 

14.35 J. francuski (10) 

15.05 Sezam magazyn popularnonaukowy 
— „Zagrożenia” 

15.30 Uniwersytet nauczycielski — Społe- 
czeństwo wychowujące „Zagrożenie roz- 
wojowe” 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video — Top 

16.20 Luz — program nastolatków 

17.15 Teleexpress 

17.30 Encyklopedia Il wojny światowej 
17.55 10 minut 

18.10 „Rodzina Kanderów" (9) „Pociąg 
z Frankfurtu" serial TP 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.00 Kandydaci na urząd prezydenta RP 
20.35 Teatr TVF. Ziejka „Traugutt” reż. St. 
Zajączkowski, wyk. J. Radziwiłowicz, B. 
Paluch, B. Rybożycka, A. Mandat 

22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Jazz Jamboree 90 

23.15 Język angielski(5) 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena 2 

13.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Magazyn piłkarski 

15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
15.30 „Szuani' (2) serial franc. 

16.30 Ojczyzna — polszczyzna 

16.45 Widziane z Gdańska — pr. publ. 
17.15 „Zamiana — film fab. prod. USA reż. 
J.Fox 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd Polskich Kronik Filmowych 
19.30 Język angielski (5) 

20.00 Auto-Moto Fan Klub 

20.30 Seans filmowy — pr. Ewy Banasz- 
kiewicz 

21,0 Panorama dnia 

21.45 Kandydaci na urząd prezydenta RP 
21.55 Sport 

22.05 „„Szuani'” (2) serial franc. 


23.05 Komentarz dnia 


23.10 CNN — Headline News 
23.25 Uniwersalny kurs j. angielskiego 


CHEMIA 


JEST WSZYSTKIM 


DOKOŃCZENIE ZE STA. 7 


terror humanistów. Pani od pol- 
sklego wymagała Interpretacji tu- 
zinów wlerszy, pani od rosyjs- 
kiego — moskiewskiego akcentu. 
W takim momencie padła propo- 
zycja ze strony Uniwersytetu Wa- 
rszawskilego — żebym zaczął 
studia przed maturą. 


Czy śpieszyć się warto? 


„Więc się zdecydowałem: studia 
w ramach szkoły. Ale — na Polite- 
chnice. Odbyłem rozmowę z pa- 
nem dziekanem, który potrakto- 
wał mnie znacznie powaźniej,niż 
późniejsi koledzy — studenci. 
l poważną rozmówę w rodzinie, 
gdzie zapadła decyzja: zrobię 
maturę w III klasie. 

Maturę eksternistycznie zda- 
łem: jako laureat olimpiady che- 
micznej drogę na wydział chemii 
miałem otwartą, bez egzaminów 
wstępnych. 

Na pierwszym roku, po kilku 
godzinach zajęć w laboratorium, 
prowadzący je wykładowca po- 
wiedział mi: słuchaj, jesteś zdol- 


ny. Spróbuj indywidualnego toku 
studiów, 

Muslałem tylko zdeklarować, 
Jakle będą moje zainteresowa- 
nia, Ja wiem: technologia ciała 
stałogó. Pozostawiono ml (w gra- 
nicach rozsądku) swobodą wybo- 
ru przedmiotów I układu tego pro- 
gramu. Na studia miałem więcnie 
plęć, a cztery lata. Tak to się 
zaczęło... 

Maciek Siekierski kończy stu- 
dia chemiczne. Równolegle stu- 
diuje wybrane przedmioty na Wy- 
dziale Fizyki Technicznej Polite- 
chniki Warszawskiej. Zrobi dok- 
torat, będzie naukowcem. Co dziś 
myśli o swojej chemii? 

— Chemia jest wszystkim. Nie 
ma miejsca we współczesnym 
świecie, nie ma produkcji, prze- 
mysłu — bez chemii. Dla mnie 
zawsze była pasjonująca, wyjaś- 
niała mi tajemnice świata. Z dru- 
giej strony byłem zbyt praktycz- 
ny, żeby np. zająć się matematy- 
ką, najbardziej ogólną metodą 
opisu świata. Ch, 

KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Zestawy atrakcyjnych ho- 
roskopów wysyła KAJ. 


* < 34 7 4 
Przyślij kartkę z adresem i dokładną datą urodzenia. 
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GRATISOWE PROSPEKTY!!! 


Oferujemy katalog z adresami 
firm samochodowych oraz wzo- 
ry listów gwarantujących otrzy- 
mywanie prospektów. j 
„HORAT” 

Dąbrowa Górnicza 1 
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OKAZJA 


zMr 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie 
i tylko dla Ciebie. 
Podaj jedną datę urodzenia 


(dzień, miesiąc, rok) 
na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA” 
66-400 Gorzów Wlkp. 
skr. poczt. 84 


— Ani on, ani Buła, ani Kiełbik, kiedy się zgrywają — oświad- 
cza Lilka. — Czy nie lepiej otwarcie powiedzieć, o co wam 
chodzi? Lubię szczerość. 

— Nie jest to oryginalne upodobanie — zauważa Obara, 
niemniej cieszy mnie, siostro. Czy mogę poczęstować cię ciast- 
kiem? — daje mi znak, bym zakupił trzy w bufecie, ale Lilka 
protestuje stanowczo. 

— Nie mogę nic jeść, zwłaszcza słodkiego. Ząb. 

Wyrażamy współczucie, po czym Miś podejmuje na nowo: 

— Skoro zachęciłaś nas do szczerości, to może zechcesz nam 
pomóc i równie szczerze odpowiesz na jedno wścibskie pytanie, 
chciałem cię mianowicie zapytać... 

— Chyba wiem, to znaczy domyślam się o co... Próbujecie 
wyjaśnić sprawę tej forsy i chcecie wiedzieć, skąd miałam tyle 
pieniędzy, żeby zapłacić krawcowej. Bo już Terka wam pewnie 
skwapliwie wypaplała. 

— Nie... niezbyt skwapliwie — sprostował Obara. — Mieliśmy 
pewne trudności z wyciągnięciem zeznania. Ale jeśli byłabyś 
uprzejma odpowiedzieć na to pytanie... To formalność, nie myśl, 
że cię podejrzewamy... 

— Tego by jeszcze brakowało! — rzekła niby spokojnie Lilka, 
ale jej blada twarz poróżowiała wyraźnie. — No więc sprawa Jest 
prosta i chyba was rozczaruje. Mama mi przysłała. 

Chrząkamy. To nam wygląda na ordynarne kłamstwo, ale 
bolmy się spłoszyć drażliwego świadka. 

— Dostałaś przekazem? — pyta niewinnie Obara. 

— Tak. Przedwczoraj, w internacie — odpowiada bez zająk- 
nienia. — Grałyśmy właśnie w siatkówkę na dworze. Była taka 
ładna pogoda. | wtedy wywołali mnie... że przyszedł listonosz. 
Proste? 

n = Tak, nie męczylibyśmy cię, Lilka, ale, widzisz, jeden 
szczegół nas intryguje. Te pieniądze, powiedzmy sobie już 
otwarcie, ukradzione Kiełbikowi w szatni były... no... 
po-kiel-bi-ko-wa-ne, jeśli kapujesz, co to znaczy. 

— Jasne — śmieje się perliście i chyba zbyt swobodnie (mimo 
bolącego zęba?). Czy to nie był udany śmiech? — Michał jest 
równy chłop, ale te jego paluchy! Pożal się, Boże! Wiesz, on ma 
zapłacić tysiąc złotych za pięć palców, które odcisnął na kremo- 
wych spodniach pani Kockiej, kiedy się z nią zderzył w korytarzu. 
Nie wiadomo, czy się spierze. A ile odcisków zostawił na ścianie 
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i nawet jeden w dzienniku klasowym, kiedy był dyżurnym, Okulla, 
jak zobaczyła, kazała woźnej wyszorować mu te łapy i sprawdzać 
co dzień czy nie przychodzi z brudnymi do szkoły. Biedny Michaś, 
bardzo go lubię, jesteśmy przyjaciółmi, ale ta jego mania stała 
się wręcz niebezpieczna. Wymusiłam na nim obietnicę, że 
przestanie bawić się w napełnianie flamastrów, ale czy do- 
trzyma? — kręci głową. — Wiesz, ja jestem ze wsi — oznajmia 
niespodziewanie bez wyrażnego związku. 

— Nie widać tego — bąka Miś. 

— To dobrze. Bałam się, że to wciąż widać. Jak przyszłam tu 
w zeszłym roku, czułam się strasznie głupio, myślałam, że każdy 
zaraz pozna, że mam to wypisane na czole. 

— Co ty?! 

— Dopiero Michał Kiełbik sprawił, że przestałam się wstydzić 
i zaczęłam się zachowywać normalnie w szkole, na ulicy, 
w sklepie, wszędzie... Biedny Michał, takie ma zmartwienie... 
— westchnęła (chyba szczerze). — Więc mówisz, że nic nie znać, 
Bara-bara? 

— Zupełnie nic. 

— To fajowo. Myślałam, że tylko Michał tak mówi, żeby mnie 
pocieszyć... Ale widzisz — zmieniła nagle ton i podniosła głos 
— została mi jedna rzecz ze wsi i wcale się tego nie wstydzę. 
Uwielbiam wygarniać prawdę w oczy. Wiem, co myślicie. Już 
mnie w swoich myślach osądziliście i skazaliście. Wszystko 
ładnie się składa. Terka mnie pili o forsę, a ja potrzebuję wciąż 
nowych pięknych sukienek, bo jestem ze wsi, a tata i mama 
skąpią, bo, wiadomo, na wsi same kutwy, a Terka wciąż pili, więc 
zaglądam Kiełbikowi do kieszeni, bo jego starzy znowu wyjechali 


i pewnie zostawili mu grubszą mamonę. Sprawdzam to udając 
serdeczną przyjaciółkę, a potem już tylko czekam na dobrą 
okazję. | właśnie trafia się we wtorek. Korzystam z bójki 
i zamieszania w szatni. 3 

— A jak było według ciebie? 

— Odwal się. Wiem, że przyszliście przylepić mi tę kradzież 
i że was w końcu gówno obchodzi, co powiem. Bo trzeba oczyścić 
Agatę Peter i znaleźć szybko innego winnego. A ja wam najlepiej 
pasuję, bo jestem z internatu, wiadomo, element, a do tego ze 
wsi! Czego więcej potrzeba? 

— Nie wygłupiaj się! — wrzeszczę. — Co ty z tą wsią! Tu gdzie 
stoi ta buda, też była wieś. Wszyscy wyleźliśmy ze wsi, dawno czy 
niedawno, jakie to ma znaczenie, nawet H. H. Pajęcki. Niektórzy 
nawet wprost z chlewa sądząc po manierach i czystości.,. 

- — Z wyjątkiem Agaty Peter — przerywa Lilka patrząc na mnie 
złośliwie. (Skąd ona, u licha, wie o Agacie) — Agata Peter 
twierdzi, że pochodzi z Petersburga. 

— Rozgoryczasz się — mówię — bo myślisz, że Agata ma tu 
specjalne względy. 

— A nie ma? 

— Nie pleć bzdur — zaprzeczam nieszczerze, czując, że na 
policzki wychodzi mi brzydki rumieniec. — Opieramy się tylko na 
faktach! Spójrzmy prawdzie w oczy, Lilka! Te pieniądze, które 
dałaś Terce też były pokielbikowane. Wszystko wskazuje na to, że 
są to te same brudasy, które ukradziono Kiełbikowi. Taka jest 
logika faktów, Lilka. 

— Czyżby?! — Lilka uśmiecha się wzgardliwie. 
umyj nogi, dam ci sera na piero 
dam ci ciastko bananowe... 

Protestuję oburzony. 

— Czego chcesz od mojej logiki? 


— Jeśli na spodniach Pani Kockiej znalazły si ów 
Michała, czy to znaczy, że te spodnie Ń iieyka kzaglj że 
kiedyś należały do Michała? Nie, to znaczy tylko, że ich dotykał 
brudnymi palcami. Na ścianie, w dzienniku kasowym też są 
odciski jego palców. Czy to znaczy, że musiał od razu być 
właścicielem ściany I dziennika? Nie, to znaczy tylko | wyłącznie, 
że ich dotykał. To samo z moimi pieniędzmi. Plamy na bank- 


notach dowodzą tylko lego, że Mich. 
al 
— A mial naprawdę? i Prztizjyseje 


— Logik, logik, 
gi! Logik, logik, stuk puk w glowę, 


Cdn. 


GŁUPIE 
DODAWANIE 


„W... dni dookoła świata” + „Królewna Śnież- 
ka |... krasnoludków" ++ „Krakowlaczek jeden, 
miał koników...” + „Gdzie kucharek... tam nie 
ma co jeść” = ? 


Anegdoty 
0x: 
znanych 


Mały Charles Spe- 
ncer Chaplin wybił 
szybę . wystawową. 
Rzucił się natych- 
miastdo ucieczki, ale 
został złapany. 

— Czy nie sądzisz, 
że trzeba za szkodę 
zapłacić? — zapytał 
sklepikarz. 

— Naturalnie — 
odpowiedział wy- 
straszony Chaplin 
— właśnie biegłem 
po pieniądze. 


— 


Mędrzec wszechczasów — SOKRATES (469-399 
p.n.e.) mawiał, że gdyby ktoś w teatrze wezwał do 
powstania jedynie szewców, tylko oni by powstali. 
Tak samo byłoby z kowalami, tkaczami i innymi 
zawodami. Jeśli wywołano by jednak rozsądnych 
czy sprawiedliwych, powstaliby wszyscy. I najwięk- 
sza to w życiu społecznym przeszkoda, że niero- 
zumna większość uważa się za rozumną. 


DOBRE RADY 
ZE STARYCH STRYCHÓW 


Kto ma w ogródku piwonie, niech skorzysta z rady 
„Kalendarza gospodarskiego'' z roku „1759. 

Kwiat gdy przekwitnie wykopać, a korzeń nosić na 
gołym ciele — wielką chorobę uśmierza i zachowuje od 
niej drugich, którzy jej nie mieli. Czary i wszystkie 
gusła czarownic odgania. Kto by miał wielką chorobę 
niech mu do łóżka naścielą piwonii i niech na niej sypia, 
uznasz skutek pewny. 


Przed rokiem zamknięty został najstarszy 
na świecie, założony w 1899 roku, psi cnen- 
tarz w Asnieres (wówczas pod Paryżem, obe- 
cnie w obrębie Paryża) na wyspie na Sek- 
wanie. Na tym psim cmentarzu leży ponad 100 
tysięcy psów. Wiele ma śliczne pomniki, płyty 
nagrobkowe, na bardzo wielu leżą stale świe- 
że kwiaty. 


WĄSEM NA WŁOSIE 


Chiński malarz-amator Ding Giu Xing posługuje się... 
wąsem polnej myszy. Tym niezwykłym pędzlem maluje 
portrety na... włosie ludzkim. SE: 

Te nieprawdopodobne malowidła można oczywiście 
oglądać tylko przez okular mikroskopu — tak zresztą 
jak są malowane. Ding Giu Xing ma już ponad 100 
mikroskopijnych portretów wielkich tego świata. Podo- 
bno są znakomite. < 

Malarz jest samoukiem. Zaczął od malowania plaka- 
tów propagandowych w fabryce, w której pracuje. 
Potem zainteresował się miniaturową rzeźbą, wresz- 
cie uznał, że „tylko malowanie” i „tylko tycie — tycie ”. 
Miesiącami pracował nad palcami i nadgarstkiem. 
Ćwiczył. Miniatura, i to jeszcze taka miniminiatura, 
wymaga nieprawdopodobnej sprawności dłoni Potem 
przez prawie rok eksperymentował tworząc farby, 
które nadawałyby się do takiej techniki. Teraz maluje 
codziennie po przyjściu z fabryki (wyrównuje młotem 
aluminiowe pręty). Zanim zabierze się do swego hobby 
wykonuje serię ćwiczeń oddechowych, które m.in. 
mają obniżyć puls — każde drgnięcie ręki może 
przecież zniszczyć całe dziełko. 

Ding Giu Xing obdarował portretem Ronalda Reaga- 
na, a ostatnio wysłał swoje prace do „Guinnessa 
oczywiście 


Nadmiar czułości 


Myśli 
na:gwoździu 


DRŻYJCIE 
KIDNAPERZY! 


Londyńska Klinika Uniwersytecka 
St. Thomas wprowadziła elektronicz- 
ne zabezpieczenie niemowląt. Każdy 
noworodek otrzymuje specjalną bra- 
nsoletkę, która może być zdjęta jedy- 
nie za pomocą odpowiedniego szyfru. 
Wyjścia szpitalne są natomias! wypo- 
sażone w systemy alarmowe. Gdy 
chce się dziecko z ową bransoletką 
wynieść ze szpitala, włącza się 
alarm. 


Wojtek Jarzyna ma 12 lat, mieszka 
w Wieluniu. A oto jego ukochany 
zwierzak — mały, grecki żółw 
Tup-Tuś. Tup ma 4 lata, ale u Wojtka 
jest dopiero od dwóch miesięcy. Już 
reaguje na głos swego pana i gdy się 
do niego mówi, nie chowa się do 
skorupy. 

(Przy okazji: Wojtek chce założyć 
klub pn. „Żółw” dla zainteresowa- 
nych hodowlą. Prosi o zgłoszenia 
i koperty ze znaczkiem na odpo- 
wiedź. Adres Wojtka: 98-300 Wieluń, 
Osiedle Waryńskiego 26, bl. 20.) 

Tuptuś Ewy Celki z Piasków k. 
Gostynina Podlaskiego jest chomi- 
kiem — „nocnym markiem i żar- 
łokiem'”'. 


NIE JESTEŚMY 
NAJGORSI! 


Nowy rekord odnotowała ostatnio po- 
czta brytyjska. Pewna angielska uczen- 
nica 18 pażdziernika 1966 roku wysłała 
do dyrekcji swojej szkoły list z usprawie- 
dliwieniem nieobecności na lekcjach. 

Szkoła Ifst otrzymała 20 września 1990 
roku. Po 24 latach!!! 


Wyższa matematyka 


Ci, co się znają na sprawie, powiadają, że 
dziennie wypada człowiekowi od 40 do 120 
włosów. To dotyczy zdrowego osobnika! Co- 
dziennie włos ludzki rośnie o dwie, do trzech 
dziesiątych milimetra, a więc łącznie — co- 
dziennie przyrasta każdemu około 30 metrów 
owłosienia, co daje w przeciągu miesiąca 1 kilo- 
metr włosów! 


KILKU UCZONYCH szwajcarskich zaj- 
mowało się ostatnio snem. Jednym ze 
spostrzężeń, którym się podzielili, to 
stwierdzenie, że największą potrzebę snu 
odczuwają ludzie urodzeni we wrześniu, 
październiku. Stosunkowo najmniej snu 
potrzebują osoby urodzone w pierwszym 
miesiącu lata. Szwajcarskie badania wy- 
kazały również, że kobiety śpią o godzinę 
dłużej niż mężczyźni. 


Zamawiam prezydenta! 


Niejaki Ron Smith, człowiek <zutki | przed- 
siębiorczy prowadzi w Hollywood agencję... 
sobowtórów. Z usług agencji korzystają wytwór- 
nie filmowe, producenci reklam, a także osoby 
prywatne. 

Czym zajmuje się agencja Rona Smitha? Ano, 
wypożycza osoby, które są bardzo podobne do 
gwiazd filmu, estrady, polityki. Agencja ma 
ostatnio w dyspozycji kilku „prezydentów Bu- 
shów wraz z małżonką”, dwie „Madonny”, jed- 
nego „Sylvestra Stallone". 

Agencja otrzymuje zamówienia od osób pry- 
watnych, które chcą uświetnić np. wydawane 
przez siebie przyjęcie obecnością sławnej oso- 
by, no i... wypożyczają „znakomitości”* za jedne 
400 czy 800 dolarów za wieczór. 


REKORDZISTA? 


Dziennikarz-kairskiej gazety „al-Achbar'”* 
znalazł człowieka, który zapewnia, że ma 
195 lat. Ibrahim al-Karim — który, jakby nie 
było, musiałby urodzić się w XVIII wieku 
— pamięta i budowę, i otwarcie Kanału 
Sueskiego (1859-69), ale całkiem nie może 
się doliczyć swoich potomków. 

Na pytanie, czemu zawdzięcza tak długie 
życie, odpowiada, że zawsze dobrze się 
odżywiał, pracował na roli i starał się szybko 
zapominać o wszystkich troskach. 

Całe swoje życie Ibrahim al-Karim spędził 
w wiosce Ain-Gasin koło Ismalii, w niewiel- 
kim.domku pod ogromnym drzewem mango, 
które sam zasadził przed stu laty. Sąsiedzi 
uważają, że dziadek koloryzuje i wg nich nie 
ma więcej niż... 170 albo 180 lat. 

„Guinness'', który wie wszystko o niesa- 
mowitościach, potwierdza swoim autoryte- 
tem i odnotowuje udokumentowany rekord 
długowieczności Japończyka Shigechiyo 
Izumi — 120 lat (ur. 29 VI 1865, zm. 21 I! 1986). 
4 więc chyba Egipcjanie nieco przesadzają! 


KASK 
KLIMATYZOWANY 


We Włoszech pojawił się w sprzedaży 
rewelacyjny kask motocyklowy. W tym 
kasku można bezpiecznie, a i wygodnie 
podróżować zarówno w czasle mroźnej 
zimy jak I podczas upałów. Wyposażono 
go bowiem w urządzenie regulujące tem- 
peraturę. Cena tej motoryzacyjnej nowl- 
nki — „tylko” 500 dolarów! 
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| ołączenie klasycznego kształ- 
tu nadwozia samochodu z lat 
dwudziestych i trzydziestych ze 
współczesnymi rozwiązaniami 
technicznymi — to całkiem osob- 
liwy eksperyment angielskiej fir- 
my. Tak przynajmniej twierdzą 
przedstawiciele firmy PANTHER 
—Q0AR COMPANY, producenci tego 
cacka o nazwie Panther Kallista. 
To fakt, że wielkie błotniki bieg- 
nące wzdłuż samochodu aż do 
głównych świateł, kształt maski 
i bagażnika, koła ze szprychami 
i opuszczany dach sprawiają, iż 
z wyglądu nie przypomina meta- 
lowych pudełek poruszających 
się dzisiaj po drogach. Tego wła- 
śnie chcieli jego twórcy. Ma on 
» przypominać czasy, kiedy jazda 
samochodem była swego rodzaju 
podniecającą przygodą, nie zaś 
koniecznością związaną z poru- 
szaniem się po zatłoczonych uli- 
cach i autostradach. Świadczy 
o tym także wygodne wnętrze 
— przytulny kokpit, głębokie ku- 
bełkowate siedzenia dopasowa- 
ne do ciał pasażerów, deska roz- 
dzielcza z białymi cyframi wskaż- 
ników na czarnym tle obudowana: 
fornirem z orzechowego drewna, 
dywanowe wykładziny oraz dre- 
wniane wykończenie detali 


Pod tą, przypominającą czasy 
naszych dziadków, aluminiową 
karoserią — nowoczesność: ci- 
cho pracujący cztero- lub sześ- 
ciocylindrowy silnik Forda, elekt- 
roniczny zapłon, pięcioprzekład- 
niowa zsynchronizowana skrzy- 
nia biegów (w samochodach z sil- 
nikiem 6-cylindrowym 4-biegowa, 
automatyczna) niezawodne ha- 
mulce. Niezwykle wrażliwy układ 
kierowniczy oraz radialne opony 
zapewniają lekkość i bezpieczeń- 
stwo jazdy. 

Kallista, zanim rozpoczęto jej 
produkcję, poddana została naj- 
surowszym egzaminom jazdy 
w skrajnie trudnych warunkach. 
Efektem tego są rozwiązania kon- 
strukcyjne, które zapewniają ró- 
wnie wygodną i bezpieczną jazdę 
w ruchu ulicznym czy na auto- 
stradzie jak i na wąskich górzys- 
tych drogach. Samochód, badany 
na wytrzymałość przy zderzeniu, 
zgodnie ze światowymi normami, 
także zdał egzamin. 


TOYOTA 
PREVIA 


Na życzenie klienta fabryka wy- 
posaża go dodatkowo np. w skó- 
rzane siedzenia czy sprzęt radio- 
wy hi-fi, Każdy, kto pokusi się 
o kupno tego drogiego cacka, 
sam może zadecydować o jego 
kolorze lub kombinacji kolorów. 
Może wejść do zakładów i zoba- 
czyć jak produkowane, malowa- 
ne i wyposażane jest jego auto. 
Tym bardziej, iż większość czyn- 
ności wykonywana jest ręcznie 
— od karoserii, poprzez malowa- 
nie (co podobno w dzisiejszych 
czasach jest zupełnym kurio- 
zum), aż do detali z drewna czy 
skóry. Zakłady reklamując się 
podkreślają, że wszystkie opera- 
cje wykonują ludzie, będący ar- 
tystami w swoim fachu. A mimo to 
specjalne służby wciąż dozorują, 
aby każda operacja wykonana 
została zgodnie z narzuconymi, 
wysokimi standardami. A efekt? 
Popatrzcie sami. (TB) 

Repr. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


mikrobusu, mogącego być łatwo 
zamienianym w samochód towa- 
rowy. 


+ + 4 u 
a nę eh mt |SWwierszczyk 


Poczta hodowców 


dzielnych fotelach usytuowanych 


Samochody wytwarzane 30 lat 
temu różnią się zasadniczo zało- 
żeniami konstrukcyjnymi od sa- 
mochodów współczesnych. Właś- 
nie zaczyna się krystalizować no- 
wa tendencja: upodobnianie się 
konstrukcji samochodów typu mi- 
krobus i osobowo-towarowych do 
samochodów osobowych. Jeżeli 
wozy powstałe z takiego mariażu 
będą nadal zyskiwały zwolenni- 
ków, to być może już niedługo 
fabryki zaprzestaną produkcji.ty- 
powych samochodów  osobo- 
wych, a ich miejsce zajmą osobo- 
wo-towarowe mikrobusy ukształ- 
towane na wzór samochodów 
osobowych. 

Zapoczątkowała ich produkcję 
firma Renault modelem nazwa- 
nym ESPACE. Po ESPACE podob- 
nych samochodów zaczęło po- 
wstawać coraz więcej. Dzisiaj 
większość znanych wytwórni sa- 
mochodów umieszcza taki pojazd 
w swoim programie produkcyj- 
nym. Najciekawsze zaś i najbar- 
dziej zmierzające ku temu maria- 
żowi z samochodami osobowymi 
rozwiązania przedstawiają chyba 
firmy japońskie. 

Moim zdaniem prezentowana 
w dzisiejszym kąciku TOYOTA 
PREVIA jest już tym samochodem 
zawierającym w sobie jędnocze- 
śnie cechy ładnego samochodu 
osobowego i wieloosobowego 


w 3 rzędach. Fotele w drugim 
rzędzie mogą być obracane w ten 
sposób, że siedzi się na nich 
zgodnie z kierunkiem jazdy lub 
też w kierunku odwrotnym. Miejs- 
ce za fotelem kierowcy może być 
wykorzystywane do przewozu ła- 
dunków o ciężarze do 800 kg. 

Samochód ten ma duże szyby 
obejmujące całe powierzchnie 
boczne kabiny pasażerskiej. Na 
dachu umieszczone są dwie szy- 
by dające się otwierać poprzez 
ich przesuwanie. 

Napędza ten pojazd czterocy- 
lindrowy, rzędowy silnik, umiesz- 
czony z przodu w pozycji leżącej. 
Napęd od niego przenoszony jest 
na koła przednie. Silnik szesnas- 
tozaworowy ma pojemność robo- 
czą 2438 cm sześc. i osiąga moc 
97 kW (132 KM) przy 5000 
obr/min. i stopniu sprężania 
9,3 : 1. Zasilanie w mieszankę 
paliwową odbywa się za pośred- 
nictwem wtrysku. Napęd przeno- 
szony jest poprzez mechaniczną 
5-biegową skrzynię przekładnio- 
wą lub za pośrednictwem auto- 
matycznej skrzyni biegów. 

Zawieszenie wszystkich kół 
jest niezależne: Przednie i tylne 
koła mają hamulce tarczowe. 

Samochód waży 1655 kg, roz- 
wija prędkość maksymalną 175 
km/h i zużywa średnio 11 I paliwa 
na 100 km. 

ZENON DUTKIEWICZ 


za kominem... 


Aneta Jurek (29-107 Konieczno nr 130a, woj. kieleckie) miała 
poważne problemy z wybraniem dla siebie odpowiedniego zwie- 
rzęcia pokojowego. Przyczyną trudności była występująca u jej 
siostry alergia na sierść, pierze itp. W związku z. tym Aneta 
postanowiła hodować różne krajowe stawonogi, które nie były 
niebezpieczne dla slostry, a dawały Anecie tak przez nią uprag- 
niony kontakt z żywymi zwierzętami. W jej terrarlach'pojawiły się 
pająki, topielice, pływaki żółtobrzeżki, larwy jętek, raki, świersz- 
cze | koniki polne. Nasza czytelniczka zebrała mnóstwo intor- 
macji na temat życia | pielęgnacji w niewoli tych trochę nieco- 

ziennych pupili. Myślę, że wielu czytelników „Bliżej Przyrody” 
mogłoby wykorzystać wiedzę Anety i zacząć we współpracy z nią 
hodowlę jakiegoś niezwykłego gatunku zwierzęcia pokojowego. 
Na marginesie przypominam, że prawdziwa hodowla powinna 
mieć na celu świadome rozmnażanie zwierząt. Poza tym Aneta 
może odpisywać na listy w sprawie hodowli tradycyjnych zwie- 
rząt pokojowych takich jak chomiki, świnki morskie, kanarki i ryby 
akwariowe. Pisząc do niej dołączcie do listu kopertę ze znacz- 
kiem. Ułatwi to Anecie wysłanie odpowiedzi, mam nadzieję, na 

bardzo liczne listy. x j 
ANDRZEJ KRUSZEWICZ 


PS. Pl Fot. autora 
„ Płazy są również rzadko hodowane przez miłośników zwierząt 


pokojowych, a szkoda, bo są piękne | bardzo Interesujące 
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- „, Twoi rodzice mają zamiar roz- 
wieść się — to chyba najbardziej 
wstrząsająca wiadomość, jaką 
kiedykolwiek usłyszałeś. Przez 
długi czas byłeś świadkiem ich 
dyskusji, kłótni, gróżb związa- 
nych z rozwodem, rozmów, z któ- 
rych wynikało, że dłużej nie mogą 
już na siebie patrzeć. Nigdy jed- 
nak nie myślałeś, że rzeczywiście 
podejmą tak drastyczną decyzję. 

7" Smutne to, ale rozwody są dzi- 
siaj dość powszechne. Tak koń- 
czy się co piąte, mniej więcej, 
zawarte w Polsce małżeństwo. 
Oznacza to, że każdego roku 50 
tysięcy dzieci i młodzieży do lat 
osiemnastu staje się świadkami 
rozpadu swoich rodzin. 

Jeśli przydarzy się to tobie, 
pamiętaj — nie jesteś sam. 


CO OZNACZA 
DLA CIEBIE 
ROZWÓD RODZICÓW? 


Jest to czas pełen emocji i wza- 
jemnych urazów, obejmujących 
całą rodzinę. Gubisz się w tym 
wszystkim — raz bierzesz winę 
na siebie, czujesz się odpowie- 
dzialny za to, co się stało, kiedy 
indziej oburzasz się na rodziców. 

Psychologowie twierdzą, że 
dzieci dwunastoletnie i starsze 
ciężej przeżywają rozwód rodzi- * 
ców, aniżeli ich młodsze rodzeńs- 
two. Jest to bowiem wiek, kiedy, 
choć nie jest się jeszcze całkiem 
dojrzałym, przestaje się być dzie- 
ckiem — to czas normalnych, 
emocjonalnych i psychicznych 
zmian, jakie zachodzą w dojrze- 
wającym człowieku. Problemy 
z sobą masz przecież i wtedy, gdy 
w domu wszystko uk ada się po- 


myślnie. Rozwód rodziców spra- 
wia, że stają się one jeszcze 
cięższe. To dla ciebie jakby nagłe 
przebudzenie w zupełnie ihnej 
rzeczywistości. 


JAK RADZIĆ SOBIE 
Z POCZUCIEM WINY 
LUB ZE ZŁOŚCIĄ? 


Wciąż chodzi ci po głowie myśl, 
że to twoja wina, że za bardzo 
dokuczałeś, denerwowałeś ro- 
dziców, kiedy jeszcze byli razem. 
Ale to nie ty jesteś odpowiedzial- 
ny zato, że się rozstali. Coś złego 
wydarzyło się między nimi i nic, 
co byś zrobił lub powiedział, nie 
mogło już wpłynąć na ich decy- 
zję. 

Możesz być na nich zły, roz- 
żalony, ale spróbuj ich zrozu- 
mieć. Porozmawiaj z rodzicami, 
może wyjawią ci powody swego 
postępowania. Marne to pocie- 
szenie, jeśli nawet cię przeko- 
nają o słuszności swej decyzji, 
ale może wówczas łatwiej ci bę- 
dzie przez to przejść. Jeśli nie 
zechcesz z nimi rozmawiać, 
zwróć się do kogoś, komu mo- 
żesz zaufać, w czyją mądrość 
życiową wierzysz. Może do peda- 
goga szkolnego? 


JAK MOŻESZ 
POMÓC RODZINIE 
I SAMEMU SOBIE? 


To niezwykle przykre doświad- 
czenie sprawia, że bardzo szybko 
stajesz się dorosły. Spadają na 
ciebie wciąż nowe zadania, zwła- 
szcza wtedy, gdy jesteś nieco 
starszy od rodzeństwa. Twoi bra- 


cla I siostry również są przerażo- 
ni tym, co się stało. Powinieneś 
próbować Im pomóc — porozma- 
wiać o tej rodzinnej katastrofie, 
wytłumaczyć to, co sam już zdą- 
żyłeś zrozumieć, pocieszyć ich. 
To zdumiewające, ale podobno 
wielu młodych ludzi z rozbitych 
rodzin przyjmuje ze zrozumie- 
niem rozstanie rodziców. 

Ich rozwód może być dla ciebie 
przeżyciem o wiele cięższym, je- 
śli staniesz się pośrednikiem 
między nimi. Nie możesz więc 
dopuścić, aby wykorzystywali cię 
na przykład do przekazywania 
listów do siebie. Powiedz im ra- 
czej, żeby sami porozmawiali ze 
sobą. Unikaj też, będąc z jednym 
z nich, krytykowania drugiego. 


JAK POWIEDZIEĆ 
OTYM 
PRZYJACIOŁOM? 


Jeśli masz prawdziwych przy- 
jaciół, nie wstydź się powiedzieć 
im, co się stałdw twoim domu. To 
nie powód do wstydu. Być może 
jacyś twoi koledzy czy koleżanki 
znajdują się w podobnej sytuacji 
i mogą ci pomóc przez to prze- 
brnąć. Pamiętaj, że idealnych ro- 
dzin nie ma — nawet w najbar- 
dziej zgodnie żyjącej zdarzają 
się okresy obopólnej niechęci. 


Z KTÓRYM 
Z RODZICÓW 
CHCESZ MIESZKAĆ — 
JAK WYBRAĆ? 


Najczęściej jest tak, że rodzice 
decydują o tym sami. Lecz jeśli 


KIEDY RODZICE SIĘ ROZWODZĄ... 


liczą się z tobą, wysłuchają, co 
masz do powiedzenia na ton te- 
mat. Możo się jednak zdarzyć, że 
któreś z nich będzie cię chciało 
zabrać wbrow twej woli. Musisz 
o tym komuś powiedzieć. Jeśli 
znajdziesz tego, któremu możesz 
zaufać, poproś go, żeby poroz- 
mawiał z rodzicami na ten temat. 
Jeśli zaś skończyłeś trzynaście 
lat, a oni toczą spór o opiekę nad 
tobą, masz prawo sam, lub za 
pośrednictwem pełnomocnika 
któregoś z rodziców, wyrazić 
w sądzie swoją opinię w tej spra- 
wie. 


GDZIE BĘDZIESZ 
SPĘDZAŁ FERIE, 
ŚWIĘTA, WAKACJE? 


Choć decyzja w tej sprawie 
należy właściwie do rodziców, ty 
również powinieneś mieć na ten 
temat swoje zdanie. Ale może się 
zdarzyć, że będziesz musiał po- 
mieszkać jakiś czas u któregoś 
z rodziców wbrew swej woli. Albo 
że po wakacjach, ten, z którym je 
spędziłeś, nie zechce cię zwrócić 
prawnemu opiekunowi. 

Licz się także z tym, że waru- 
nki, jakie ci będzie mógł stworzyć 
po rozwodzie jeden z rodziców, 
z którym zamieszkasz na stałe, 
mogą się zmienić. Kiedy częściej 
niż przedtem będziesz sam, gdy 
trudno będzie z jednej pensji 
utrzymać dom — możesz poczuć 
się nieszczęśliwy. 

Jeśli staniesz bezradny wobec 
tych problemów, powinieneś ko- 
muś o nich opowiedzieć — może 
opiekunowi Towarzystwa Przyja- 
ciół Dzieci, psychologowi w Pora- 
dni Wychowawczo-Zawodowej, 


xy” 


a może napisz wprost do Komite- 

tu Ochrony Praw Dziecka. Jasne, 
że może ci być niezręcznie pod- 
jąć taką decyzję — przecież to 


twoi rodzice, a masz wystąpić 


przeciwko jednemu z nich. Dlate- 
go przemyśl wszystko dobrze, za- 
nim się zdecydujesz. 


JAK ZAAKCEPTOWAĆ 
NOWYCH PARTNERÓW 
RODZICÓW? 


To trudny orzech do zgryzienia, 
tym bardziej jeśli byłeś przeciw- 
ny rozwodowi i chciałbyś kiedyś 
znowu zobaczyć swoich rodziców 
razem. Musisz jednak pogodzić 
się z sytuacją i jak najżyczliwiej 
przyglądać się nowemu członko- 
wi rodziny, który znalazł się na 
miejscu jednego z twoich rodzi- 
ców. To trudne. Czujesz za- 
zdrość, poświęca ci się już mniej 
czasu niż kiedyś. Ale akceptując 
partnera ojca czy matki i starając 
się zrozumieć, że oni potrzebują 
się nawzajem jak nikt w świecie, 
możesz jednego ze swoich rodzi- 
ców uczynić szczęśliwym. 

TOMASZ BRUNNER 

PS. Zdajemy sobie sprawę, że 
nie znaleźliście w tym artykule 
odpowiedzi na wszystkie nurtują- 
ce was pytania. Nie o to jednak 
chodziło nam przede wszystkim. 
Chcieliśmy raczej zwrócić waszą 
uwagę na to, że żyje wśród nas 
coraz więcej dzieci z rodzin roz- 
bitych i rozwiedzionych. I że nie 
może to być ich prywatną sprawą. 
Dlatego też chcemy dotrzeć do 
wszystkich organizacji, instytucji 
i ludzi, którzy mogliby im pomóc. 

W jednym z kolejnych numerów 
rozmawiać będziemy z psycho- 
logiem z Poradni Wychowaw- 
czo-Zawodowej. 


Weź udział w głosowaniu na naj- 
lepszą książkę ubiegłego roku. Oto 
kandydatki, wytypowane przez Ogó- 
Inopolski Ośrodek Sztuki dla Dzieci 
ff Młodzieży, Polską Sekcję IBBY 
oraz redakcję „Nowych Książek”: 

1. Krystyna Boglar: „Kieszeń pełna 
elfów", „Nasza Księgarnia" 

2. Wanda Kobyłecka: „Jak oswoić 
lwa”, „Nasza Księgarnia” 

3. Aleksander Kriestiński: „Serce 
huraganu”, przekład Ałła Saracha- 
nowa, „Nasza Księgarnia” 

4. Joanna Kulmowa: Kto”, wydaw- 
nictwo „W Drodze” 

5. Joanna Kulmowa: „Zagapienie”, 
wydawnictwo „Glob'” 

6. Jerzy Niemczuk: „Bajki pana Ba- 

-aagana", Młodzieżowa Agencja Wy- 

dawnicza 

7. Jerzy Niemczuk: „Powrót Dale- 
ków”, Młodzieżowa Agencja Wyda- 
wnicza 

8. Ewa Przybylska: „W dolinie klo- 
nowego liścia”, „Nasza Księgarnia” 

9. Rabindranath Tagore: „Rosnący 
księżyc i inne poezje”, przekład Ro- 
bert Stiller, „Nasza Księgarnia” 
10. Jan Twardowski: ,„Droga krzyżo- 
wa”, Księgarnia św. Wojciecha 
11. Zofia Urbanowska: „Gucio za- 
czarowany', Wydawnictwo Dolno- 
śląskie 
12. Maciej Wojtyszko: „Bromba i in- 
ni”, „Nasza Księgarnia" 
13. Władimir Żeleznikow: „Straszyd- 
lo", przekład Anna Walenko, „Nasza 
Księgarnia" 
14. Vytaute Żilinskaite: „Robot i mo- 
tyl”, przekład Biruta Markuza-Bie- 


Bractwo Otwartej Książki 


LISTA HITÓW 


KSIĄŻKOWYCH 89 


niecka i Jerzy Bieniecki, „Nasza 
Księgarnia” 

15. Wanda Żółkiewska: „Kwiaty dla 
profesora”, „Nasza Księgarnia” 

16. Lucy Maud Montgomery: „Ania 
ze Złotego Brzegu”, przekład Alek- 
sandra Kowalak-Bojarczuk, „Nasza 
Księgarnia”. 

Wytnij tabelkę, naklej na kartkę 
pocztową, zaznacz numery wybra- 
nych przez siebie książek i wyślij 
pod adresem: 

Ogólnopolski Ośrodek Sztuki 

dla Dzieci i Młodzieży 
ul. Armii Czerwonej 80/82 
61-809 Poznań 

Masz czas do marca przyszłego 
roku. Ogłoszenie wyników plebiscy- 
tu nastąpi podczas Biennale Sztuki 
dla Dziecka w maju 1991 roku. Wśród 
uczestników plebiscytu zostaną roz- 
losowane nagrody książkowe. 

A my... my też nagrodzimy książ- 


Czy 
AS 


bramki będą 


kami wszystkich tych, którzy nadeślą 
pod naszym adresem (redakcja 
„Świata Młodych”, ul. Mokotowska 
24, 00-561 Warszawa) uwagi o wy- 
branych przez siebie książkach. Na- 
sza akcja pod hasłem „Rób miny” 
— chwyciła. Niebawem zamieścimy 
pierwsze wasze recenzje przeczyta- 
nych książek. Dziękujemy za nie 

„ autorom. I tylko prosimy: nie wystar- 
czy w recenzji podać sam tytuł. Waż- 
ny jest także autor, wydawnictwo 
i rok wydania. Szczególnie autor! Bo 
przecież wszystkie katalogi ułożone 
są według nazwisk autorów i bez tej 
podstawowej informacji trudno jest 
książkę odnaleźć — zarówno w bib- 
liotece, jak i w księgarni. Nie zapo- 
minajcie więc o pełnym tzw. adresie 
bibliograficznym. | — róbcie miny, 
polecając lub odradzając przeczyta- 
ne właśnie książki. Czekamy! Na 
kopercie z naszym adresem dopisuj- 
cie: „Recenzja”. (gr) 


Na 


ostatnich mistrzostwach 
świata padło bardzo niewiele goli 
i władze międzynarodowej fede- 
racji piłkarskiej (FIFA) zastana- 
wiają się, czy nie powiększyć fut- 
bolowych bramek. Obecnie mają 
one 732 cm długości i 244 cm 
wysokości. Po zmianach długość 
miałaby wynosić 775 cm, a wyso- 
kość 260 cm. Powiększenie bra- 
mki wcale nie jest nowym pomys- 
łem. Fachowcy proponowali go już 
od dawna, ale władze FIFA słyną 
ze swych konserwatywnych po- 
glądów. Np. wymiary te nie zmie- 
niły się aż od 1866 roku. 

Projekt powiększenia bramek 
zostanie rozpatrzony na posie- 
dzeniu Komitetu Wykonawczego 
FIFA, które odbędzie się 13 grud- 


nia w Zurychu. Jeśli propozycja 
zyska uznanie, to zostanie ona 
przedstawiona komisji Internatio- 
nal Board, która zbierze się w Bel- 
faście w połowie przyszłego roku. 
Tylko ta komisja może zmienić 
reguły gry. 

Powiększenie wymiarów bram- 
ki to nie jedyna propozycja, jaka 
zostanie poddana pod głosowa- 
nie. Mówi się także o zniesieniu 
tzw. spalonego, zlikwidowaniu 
„muru* przy wykonywaniu rzutów 
wolnych oraz zniesieniu rzutów 
wolnych pośrednich w obrębie po- 
la karnego. Jeśli zmiany zostaną 
zaakceptowane, nowe przepisy 
będą obowiązywały już w elimina- 
cjach do najbliższych mistrzostw 
świata USA'94, (ab) 

= Fot. archiwum 
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DZIADEK I WNUCZEK 


— Dziadku, ile ty masz lat? 

— Nic prostszego, Piotrusiu, jak policzyć. 
Mam to przecież „wypisane na twarzy”. 
Pomóżcie Piotrusiowi w dodawaniu. 


UŁÓŻ 
SAM! 


Spośród 20 wy- 
razów wybierz 12 
i wpisz je do dia- 
gramów tak, aby 
powstały kwadraty 
magiczne, w któ- 
rych wyrazy czyta 
się jednakowo po- 
ziomo i pionowo. 
W każdym diagra- 
mie wpisano już 
jedną literę. 


ADRES, AMANT, 
ANTOŚ, AROSA, 
ARRAS, ASTAT, 
KLARA, KIOTO, 
MARIA, NAKAZ, 
NIASA, OKTAN, 
SAWIN, SKAWA, 
TARAN, TAROK, 
TASAK, UCZTA, 
USZKA, ZWROT. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO 


SYLWETKA: 7. UKRY- NUMERU 
TE PRZEDMIOTY: miecz TAJEMNICZE 
— B2, kałamarz — C6, DZIAŁANIA: 
spławik — E4, fotel — G5. *g61 31 = 381 
LOGOGRYF: Listopado- — = x da 
wa słota. Lustro, Iwanow, rg =P Ad ED 
szkoła, turnus, Orywał, 784 — 558 = 226 


piętro, aparat, dróżka. CO 
JESZCZE: parter — pozy- 
cja, w której jeden z wal- 
czących zapaśników do- 
tyka równocześnie kola- 
nami i rękami podłoża. 


POŁĄCZ PUNKTY: 
w 


Z logiką 
4 na ty: 


wska. 


Redaguje kolegium: Stanislaw Borowiecki (sekr. łąc: 


red.), Ewa Drobnik (z-ca red. nacz), Tomasz Kloso- 
wski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red. nacz.), 


biegnący występ ściany, zdobiący mury budynku, 


Zdzisław Przybyłowski, Grażyna Szroeder-Buko- 


Adres redakcji: ul Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, telefon: 21-15-61, lelex: 813658. Telefony: 
redaktor naczelny: 
—_ 28-56-18; sekretarz redakcji — 28-25-48, dział 
zności z czytelnikami — 21-81-13, dział spor- 
towy i zainteresowań — 21-98-28; dział spolecz- 
no-wychowawczy — 21-47-06; dział kultury 


*_ Po rozwiązaniu krzyżówki litery zoznaczonych” 
kratek, czytdne kólejnó rzędafni, utworzą roz- 
wiązanie zadania — myśl Fieldinga, angielskiego 
pisarza. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego 
numeru pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Moko- 
towska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie promio- 
wane nr 814", 

Prawidłowo rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 5000 zł 
POZIOMO: 1) styl pływacki, 5) wydzielony teren 
przeznaczony do ćwiczeń wojskowych, 9) szkło 
powiększające, 10) zbir, morderca, 12) podręcz- 
na, biurowa maszyna do dodawania I odojmowa: 
nia, 13) archaiczna lub kenozoiczna, 14) czerwone 
pod Monte Cassino, 16) chrząszcz żerujący pod 
korą drzew iglastych, 18) sławny pilkarz argontyń- 
ski, 22) rasa gołębi domowych, 23) przyklęka się 
na nim, 25) zalanie znacznych obszarów przez 
wezbrane wody rzeki, 26) jezioro na granicy 
Szwajcarii i Włoch, 28) pokarm przygotowany dla 
świń, 29) każda z dwu powierzchni karty papieru, 
31) haracz, danina składane zwycięzcy przez 
podbitych jako wyraz zależności politycznej, 34) 
bezkrytyczna, połączona z nietolerancją wiara 
w słuszność jakiejś sprawy lub idei, 37) chwyta- 
nie, 40) część twarzy, 41) w mitologii greckiej 
córka Kadmosa i Harmonii (wspak — zaimek 
osobowy), 42) „Pod Egidą” Jana Pietrzaka, 43) 
metaloznawca niemiecki (1850-1914); od jego na- 
zwiska utworzono nazwę martenzytu — składnika 
strukturalnego stali hartowanych, 44) samobije 
z bajki, 45) podłużna bułka posypana z wierzchu 
solą, 46) rzucana ze statku wbija się w dno 

i utrzymuje statek na miejscu. 

PIONOWO: 1) zawodnik młodszy od juniora, 2) 
rodowity mieszkaniec Istambułu, 3) dźwignia do 
podnoszenia ciężarów, 4) metalowa rączka przy 
zamku u drzwi, 5) ubranie noszone przez więż- 
niów hitlerowskich obozów koncentracyjnych, 6) 
sosna górska, 7) w czasie okupacji: dzielnica 
żydowska ściśle odgraniczona od reszty miasta, 
8) gatunek foki występującej w Bałtyku, 11) zuch- 
walstwo, niegrzeczność, 15) marszałek wielki 
koronny, stronnik Bony (ok. 1477-1553), 17) nara- 
mienniki przy mundurach wojskowych, 19) szyb- 
ka, cięta odpowiedź, 20) sabotażysta, 21) miasto 
w Bułgarii, na wschód od Plewen (przestaw litery 
w wyrazie denna), 24) strach, lęk, 27) poziomo 
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30) niechęć, odraza, 32) długa, cienka linka zumo- 
cowanym na końcu ciężarkiem, którą się prze- 
rzuca ze statku na statek lub nabrzeże, żeby w ten 
sposób podać przywiązaną do jej drugiego końca 
cumę, 33) zwykły lub dziesiętny, 34) ozdobna 
roślina doniczkowa, 35) wynalazca dynamitu, 36) 
despota, 38) minerał, siarczek żelaza, główny 
surowiec w produkcji kwasu siarkowego, 39) żona 
Elimelecha, postać biblijna. M 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 803 
ze 107 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 09.10.1990 r. 


linie krzywe 


DOMINO 


Poprowadź dwie 
dzielące układ kostek domina na 


trzy części tak, aby suma oczek 


w każdej części wynosiła 25. 


BRY 


TEATR CIENI ABRAKADA 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem w jedną 
całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy 
układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówek lub mazak 
j starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzymasz 


natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


21-15-61, z-cy red.nacz 


Ill O/W-wa 370015-973913 


— 28-77-21; fotoreporterzy — 
klamy, promocji i kolportażu oraz dział produkcji 
wydawniczej — 21-19-06. Nie zamówionych mate- 
riałów redakcja nie zwraca. 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, ul. 
Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu Michał 
Malicki — 28-56-18. Numer konta bankowego: PBK 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 


WTYCZKI 


Którą z wtyczek na- 
leży włożyć do konta- 
ktu, aby kuchenka 
elektryczna zaczęła 
grzać? 


29-21-42; dział re- 


ka-Ruch'' oraz urzędy pocztowe. 
SKŁAD: własny 


w. 297 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Infor- 
macji o warunkach i terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książ- 


ŁAMANIE: Supergral- Sp. z o0.0., Warszawa ul 
Rakowiecka 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38, 49-32-31 


DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Lodzi 
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Prawoskrętnie: przelotność, zastępca, przyczy- 
na, targanie, narybek, erozja, Dorota, korona, 
Kaliniec, maczeta, Kalenik, zawodnik 

Lewoskrętnie: przewodnik, zalotnik, przystęp-z 
ność, tarczyca, nagana, erynie, dorobek, korozja, 
karota, malina, kaczeniec, zaleta. 

Nagrody po 5000 zł wylosowali: 

Barbara Dziedzińska — Nowiniec, Mateusz Ju- 
szyk — Kraków, Magdalena Kozłowska — Lipsko 
n. Wisłą, Tomasz Leszczyński — Szczecin, Ma- 
riusz Pająk — Występa, Sebastian Skawiński 
— Łódź, Mariusz Stanek — Łapsze Niżne, Grze- 
gorz Włodyka — Czechowice-Dziedzice, Beata 


- Wojciechowska — kol. Moniatycze, Małgorzata 


Zalewska — Świeradów-Zdrój. 


POPATRZ 
I ZAPAMIĘTAJ! 


W ciągu 20 sekund (z zegarkiem w ręku) 
obserwuj uważnie lewy rysunek. Potem za- 
kryj go kartką i spróbuj na prawym rysunku 
zaczernić te same fragmenty, które były 
czarne na lewym. Ile zrobisz błędów? 


Ukazuje się od 1949 r. 
Nr 117 (4823) 
Wychodzi: wtorki i soboty 
Nr indeksu 35046 
PL ISSN 0137-93214 
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WIELKA WYPRA 
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i y | / jA Ą 7 Scenariusz i rysunki 
Jak ciotka Fru-Bęc uratowała świat nd zagłady, część II 


TRAJKOTKO, WUJKU, 
CIOTKO, NIE UWIERZYCIE 


CZYZ BYM 
( JESZCZE 5NIŁAT 


Nie zawsze możemy dokładnie to 
określić. Podobnie zresztą jest 
I z wiekiem ludzi. W krajach skan- 
dynawskich np. przeciętny wiek oby- 
watell wynosi prawie 80 lat, a w nie- 

„ których afrykańskich nie osiąga na- 
wet 40. Zależy to od wielu czynników 
— sposobu odżywiania się, higieny, 
opieki lekarskiej — słowem od ogól- 
nego poziomu życia. Podobne zależ- 
ności można zaobserwować w świe- 
cie zwierząt. Badania wykazały, że 
zwierzęta żyjące na wolności osiąga- 
ją z reguły niższy wiek, niż ich od- 
powiedniki z ogrodów zoologicznych. 
Regularne odżywianie w zoo, brak 
naturalnych wrogów, z którymi trzeba 
walczyć o byt, sprawiają, że zwierzę- 
ta hodowane w niewoli przeżywają 
znacznie dłużej. Stąd też podane ni- 

<«żej dane o długości życia zwierząt 
zawierają się w dość znacznym prze- 
dziale. 


Owady żyją niejako dwa razy — raz 
w stadium larwalnym, drugi raz jako 
osobniki dorosłe. Niektóre z nich żyją 
w dorosłej postaci zaledwie kilka go- 
dzin. Np. jętki latają w powietrzu 2-3 


KO6O TU ZNALAZŁEM! 


AMADYNKO, O 
UWIERZYSZ CO SIĘ 
STAŁO ! 


godziny i giną po odbyciu godów 
i złożeniu jaj. Za to ich larwy żyją na 
dnie małego zbiornika wodnego 3 la- 
ta. Większość motyli żyje w lecie od 
1 do 3 miesięcy, a zimujące (cytrynek, 
rusałka pokrzywnik i rusałka żałob- 
nik) — do 10 miesięcy. Okres rozwoju 
owada od jaja do postaci dorosłej też 
trwa różnie — od kilku dni do $ lat 
— np. u chrabąszczy majowych 


— a nawet do 17 lat — np. u larwy 
cykady północnoamerykańskiej, któ- 


rej osobnik dorosły żyje zaledwie 


10-20 dni. 

„Krótkie jest życie małych gryzoni 
Myszy domowe i polne oraz ryjówki 
żyją 1,5-2 lata, szczury 2-3 lata, króliki 
8 lat. Zając szarak żyje 5-6 lat, wiewió- 
rka 8-9, wiewiórka syberyjska 6-7 lat, 
żbik 9-10, rosomak 5, wydra 6-11, 
borsuk, soból i kuna 10-12, ryś 10-15 
lis 11-12, gronostaj 3-4 lata. Wilk żyje 
15 lat, ale w pewnym ogrodzie zo- 
ologicznym był osobnik, który osiąg- 
nął wiek 20 lat. Niedźwiedź brunatny 
dożywa 35 lat, jeleń 25-30, tygrys do 
50, a słoń 40-55 lat. Żubr żyje 10-40 lat, 
łoś i dzik 20, zebra 28, wielbłąd 25 lat. 

Jak długo żyją zwierzęta domowe? 


WYGLĄDACIE! CZYŚCIE | SZCZĘBCIE DZIĘKI POMOCY 
Nie NIE JEDLI1 CO | PRZYJACIÓŁ WYMKNĘLIŻMY SIĘ; 
WAM ZROBIŁ TEN 
NĘDZNY ŁOTR? 


TPAJKOTKO! 


TAK SIĘ CIESZĘ | 


ZE JESTE5 
TUTAJ! 


TO ONA 


PIERWSZA ZAUWAŻYŁA 
WASZE PORWANIE 
| ZAWIADOMIŁA 


Z ZAMKU PTASZYLA. 
ALE ON TAK ŁATWO 


P> 


Specjaliści twierdzą, że konie osiąga- 
ją wiek 50-60 lat, byki i owce 20, krowy 
30-37 lat. Koty żyją przeciętnie 10 lat, 
a w dobrych warunkach nawet do 30 
lat. 


Dawniej uważano, że wieloryby ży- 
ją po kilkaset lat. Tymczasem wiek 
złowionych wielorybów wynosił 20-30 
lat, a przeciętny tylko 6 lat. 

Gady, płazy żyją dość długo, na 
przykład pewne ropuchy do 40 lat, 
zaskroniec, anakonda i kobra 25-30, 
pytony 70, a żółwie 200 lat. U zwierząt 
zimnokrwistych procesy życiowe za- 
chodzą wolno. W złych warunkach 
wpadają w odrętwienie, śpiączkę, ich 
życie jakby zamiera, konserwuje się. 
Ryby żyją długo. Sum, karp i morski 
drapieżnik rekin żyją do 100 lat, 
a szczupak nawet dłużej. W roku 1797 
podczas oczyszczania stawów w Ca- 
rycynie (późniejsze nazwy — Stalin- 
grad, Wołgograd) złowiono Szczupa- 


ZWIERZĘTA? 


KOCHANI, | 
NA SZEZĘŚEIE , JESTEŚMY 
W KOMPLEEIE. TERAZ. 

ZADANIE NAJWAZNIEJSZE - 


ka długości przeszło dwóch metrów, 
który ważył 200 kg i był przy tym 
zaobrączkowany. Napis głosił: „Z ho- 
dowli cara Fiodora Borysowicza” 
A więc miał około 200 lat! W Japonii 
natomiast był karp, który przeżył 225 
lat! 

Dość długo żyją również niektóre 
ptaki. Samiec kondora z Ameryki Po- 
łudniowej imieniem Kuzia przeżył 
w moskiewskim zoo prawie 70 lat. 
Dużo, bo80 lat przeżył w niewoli orzeł 
przedni. Gęś szara żyje 65 lat, sęp 
królewski — 53 lata. Kruk żyje do 69 
lat, puchacz do 68. W roku 1887 zabito 
w Anglii zaobrączkowanego łabę- 
dzia. Po długich badaniach stwier- 
dzono, że żył on 150 lat. 

Sikory i jaskółki żyją przeciętnie 
9 lat, szpaki 14, słowiki 25. Albatros 
żył w niewoli 46 lat, a papuga aż 140. 


(Oprac. wg I. Bałbyszewa) 


